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Ks. kardynał Marmaggi legat Ojca Śm. 
na Synod Jasnogórski błogosławi tłumy 


W sercu Polski—na Jasnej Gó- 
rze odbył się plenarny Synod Ko- 
ścielny. Był to pierwszy Synod w 
Polsce Odrodzonej. W czterysta 
bez mała lat po ostatnim synodzie 
w Piotrkowie. który w roku 
1577-ym wprowadził ustawy so- 
boru Trydenckiego. 

Wydarzenie to wielkiej wagi, 
na którem kardynałowie. arcybi- 
skupi, biskupi i prałaci obrado- 
wali poufnie nad szeregiem waż- 
nych zagadnień nie poraz pierw- 
szy skierowało oczy Polski na 
Częstochowę, na Jasna Górę. 

Obrady dostojników kościoła 
toczyły się w kole zamkniętem. 

Sala Rycerska — na Jasnej Gó- 
rze — dostępna była tylko dla 
najwyższych władz, oraz prała- 
tów, personalnie do obrad powo- 
łanych. Ramy jednak obrad Sy- 
nodu, pierwszego po czterech 
wiekach Synodu w Polsce, były 
tak wspaniałe, a entuzjazm zgro- 
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L. CHRZANOWSKI 


SYNOD NA JASNEJ GÓRZE 


madzonych mas pątników tak 
wielki, że obowiązkiem było spoj- 
rzeć na nie i zapoznać z przebie- 
giem — tych, którzy na miejscu 
być nie mogli. 

* * 


* 

Częstochowa od świtu żyje pie- 
śnią i modłami. Tysiące pątników 
przybywają tu cały rok. A w 
specjalnych okresach są to dzie- 
siątki tysięcy. Tak było właśnie 
1 tym razem. 

Pamiętam ten nastrój od wielu 
lat. Kiedy jako czwartoklasista 
zdawałem tu egzamin przed woj- 
ną i kiedy poznałem Częstocho- 
wę po raz pierwszy — po raz 
pierwszy widziałem Jasna Górę, 
po raz pierwszy kontrolowałem 
Sienkiewicza i sprawdzałem zna- 
ne i olśniewające czyny Kmicica 
i po raz pierwszy widziałem ma- 
sy polskiego ludu, niosące do 
stóp ołtarza cudownego swe serca, 
wiarę, błagania i pieśń — tropio- 
ną przez strażników i żandar- 
mów carskich. 

W czasie wojny żandarmi oku- 


pacyjni zmienili mundur i język, 


ale lud polski nie zmienił się. 
Szedł ze swą pieśnią i modlitwą 
do swej Opiekunki i Królowej. 


Po odrodzeniu Państwa Pol- 
skiego dwukrotnie znów widzia- 


łem te rzesze pątników. Zdawa- 


łoby się, że są to ci sami, nie- 
zmienni. tak 
oblicza i postacie w ciągłości wia- 
ry i modlitwy w ten sam zwarty 
w sobie typ zrastały się. 
AR w AP AA, f ; 
Dzisiejsza Częstochowa różni 


się optycznie od dawnej, przez 


usunięcie drzew w „Alei“ od sta- 
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w modlitwie ich 


cji do klasztoru. Stare drzewa po- 
dobno uszkodzone przez katastro- 
falną zimę 1929 r. usunięto. Posa- 
dzone obecnie młode lipy i topo- 
le — to zaledwie krzewy. Nato- 
miast piękne trawniki, starannie 
utrzymane rabaty nagietek, me- 
teorów, dalji, begonji stanowią 
estetyczne ramy alei niemal par- 
kowej, prowadzącej do klasztoru. 

Na tem  odsłonięciu klasztor 
bardzo zyskał, Szeroko rozsiadły 
w górze, dominuje nad okolicą i 
miastem. Jest widoczny i impo- 
nujący. Natomiast z murów 


świetnie widać ciągnące aleją 


kompanje. Patrząc na nie, ma się 
wrażenie, że to dawne „chorą- 
gwie* polskie ciągną ku niemu. 
Natomiast miasto nieco straciło. 
Brak bogatych koron drzew od- 
słonił szpetotę wielu kamienic i 
kamieniczek, godnych spadko- 
bierczyń przedwojennej bezstylo- 
wości. Ale uwidoczniło się rów- 
nież kilkanaście starych dwor- 


"ków. kamieniczek z  filarkami, 


ganeczkami, sentymencikiem „mi- 
nionych lat“. Niektóre są bardzo 
charakterystyczne i winny być 
starannie konserwowane. Dobrze 
byłoby również, aby urbanistycz- 
ne ambicje miasta nie dały ich 
zanadto  ścisnąć  bezdusznym 
czynszowcom. ° ` ; 
* X * 

Już od godziny 6-ej rano ze 
wszystkich stron ciągnęły ku Ja- 
snej Górze kompanje pątników. 

Ranek był pochmurny. Słońce 
walczyło, aby się przebić przez 
chmury. Co chwilę jednak uda- 
wało mu się nagle zalśnić na mo- 
siądzu trąb i trąbek orkiestr, 
wprowadzających kompanje na 
Jasną Górę. 


Ida zewsząd: z Kirasnego Sta- 
wu. Śremu, Łęczycy, Piotrkowa, 
Łowicza, Strykowa, Olkusza, 
Skierniewic, Opatowa, Kielc, So- 
bolewa, Sochaczewa, Żychlina, 
Warszawy, Płocka, Białej Podla- 
skiej, Wyszkowa, Kutna, Sławo- 
nia, Wierzbnika, Robaszewa — 
idą zewsząd! 

Kompanje wielkie, liczne, im- 
ponujące, z krzyżami, chorąg- 
wiami, księżmi, muzyką — idą 
po tysiąc i półtora tysiąca ludzi 
liczące. Idą i skromne, setki za- 
ledwie sięgające z jednym krzy- 
żem, z księdzem często białym, 
jak gołąb, staruszkiem, z pieśnią 
tylko — bo ich na orkiestrę nie- 

" stać. Ę 


* * 
J 
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Już o w pół do siódmej zasta- 
ję na zboczu, u podnóża klaszto- 
ru parę tysięcy osób, przysłuchu- 
jących się Mszy Świętej. W gó- 
rze o kilkanaście pięter nad nimi 
widać biały habit księdza - za- 
konnika, odprawiającego mszę, — 
a iu na dole parę tysięcy ludzi 
skupionych modli się wznosząc 
ku górze wzrok i śledząc modły, 
przy zawieszonym jakby pod 
niebem ołtarzu. Jakimś zbiegiem 
okoliczności przeważają kobie- 
ty w ciemno-niebieskich spódni- 
cach lub fartuchach, z eiemno- 
czerwonemi chustkami ma gło- 
wach i w czerwonych jaśniej- 
szych zapaskach. Wygląda to, 
jak olbrzymi. wspaniały bukiet 


Legat Ojca Św. kardynał Marmaggi odbiera na dworcu m Częstochowie hołd 


kompanji honoromej. 


polnych kwiatów. Słońce zwy- 
ciężyło już i dodaje temu obra- 
zowi blasku. 

Słuchający mszy śpiewają. 
Pieśń „Serdeczna Matko“, pieśń 
z największem przejęciem i naj- 
lepiej śpiewana przez polskie 
rzesze ludowe, swą wiarą i zaufa- 
niem śpiewających nie może nie 
przejmować i nie wzruszać. 

A tu kompanje idą bez końca. 

Z głównej Alei częstochow- 


Wyższe duchowieństwo przy wejściu do bazyliki Jasnogórskiej oczekuje na 
nadejście orszaku z ks. kardynalem Le gatem. 


skiej — Alei Najśw. Marji Pan- 
ny suną zwarte, ze wszystkich 
stron wysuwają się z za klaszto- 
ru, podchodzą do figury Matki 
Boskiej, klękają w skupieniu, po- 
tem idą dalej, w górę do klaszto- 
ru. 

Pod figurą wygłasza kazanie 
ksiądz Paulin. 

Obok wysuwa się kompanja 
maleńka — kilkadziesiąt kobiet, 
starszych mężczyzn i ksiądz-sta- 
ruszek. Podpiera się na paraso- 
lu i dziarsko, choć z wysiłkiem 
kroczy w górę. Staje mi przed 
oczyma wspomnienie „Księdza - 
Piotra”, co to go małe pacholę 
prowadzało z plebanji do kościo- 
ła, pouczając dorośle ., Jegomość... 
jegomość, pomalutku, boście sta- 
rzy. 

Do'starego kapłana podchodzi 
„szef“ jednej z kapel, padają ja- 
kieś słowa, ale staruszek - ksiądz 
zamachał parasolem „mie, nie, 
my z biednej paralji — serca nie- 
siemy Najświętszej Panience — 
i te kwiaty“, zagarnął ku sobie 
gromadkę dzieci kraśnie wystro- 
jonych, idących w przodzie kom- 
panji i poszli dalej — śpiewając, 
bez kapeli. 

* * 
— lle bierzecie za wprowadze- 
nie z muzyką — SSA jedne- 
go z dyrygentów. 

„Jak się da, zależy od kompa- 
njii pory. Jak są odpusty i świę- 
ta częstochowskie, więcej się za- 
robi, jak w inną porę, byle co. 


Może być 10 zł., może być i 50- 
siąt, ale to już bardzo rzadko” 


w 


w 


Zbliża się godzina akad Syno- 
du. Posuwam się w górę. Wszę- 


dzie na wałach, uch kruż- 
sankach, schodach  kompanje. 


tysiące osób modli się. śpiewa. 
spowiada. komunikuje. 

Cała Polska jest tu obecna. 

Stroje wszystkich ziem, dziel- 
nic, okolic typy starców-go- 
spodarzy o szlachetnych. pięk- 
nych głowach i rysach s ss s 
chłopa. jakby z portretów naj- 
czystszej polskości wycięte. Wy- 
golone ostre twarze, białe ścięte 
na karku włosy — lub szerokie, 
jasne oblicza z sumiastym wą- 
sem. bogactwo typów — wprost 
prosi się o wielkich artystów ma- 
larzy, rysowników, rzeźbiarzy. 
A skupienie i pewna dostojność, 
jaką die wiara i obcowanie 
z ziemią, z pracą na roli, biją z 
tych twarzy. Rasowych twarzy 
polskiego chłopa! 

Kobiety -starowiny są mniej 
charakterystyczne, więcej wy- 
czerpane życiem, bardziej podda- 
ne losowi — za to wśród młod- 
szych widać koloryt pól. Pasia- 
ste łowiczanki, kolorowe mało- 
polanki, bardziej skupione mie- 
szczanki z Podlasia. Białej — oto 
cały żywy polski bukiet. Przy- 
niosły one swe troski, marzenia 
i wiarę, przyniosły do klasztoru, 
który stał się ośrodkiem tego ser- 


ca Polski. Obecność wszystkich 
dzielnic, różnorodność kostju- 
mów i typów. niezależnie od 


ośrodka wiary, jakim jest Jasna 
Góra, sprawiają, że istotnie tam 
jest serce Polski. 

Tam schodzi się, zbiera naj- 
większa liczba polaków. tam 
niosą najwyższe uniesienia na 
jakie ich stać. 


* * 


A 
w 


Jak już wiadomo z prasy co- 
dziennej. Synod odbył się w Sali 
Rycerskiej na Jasnej Górze. 
Przed rozpoczęciem Synodu ks. 
kardynał Hlond celebrował Mszę 
Sw. w Bazylice przed wielkim ol- 
tarzem. dokąd dostojnicy koś- 
cielni udali się w uroczystym or- 
szaku z tej właśnie sali Rycer- 
skiej. W orszaku brał również u- 
dział ks. kardynał Marmaggi. 

Orszak ten wyglądał uroczy- 
ście, wspaniale i pięknie. Kiedy 
rozpoczęli zstępować po stro- 
mych schodach klasztornych pra- 
laci w fijoletach, otoczeni przez 
białe komże prałatów i księży, 


nie biorących udziału w Syno- 
dzie, kiedy w wąskim wirydarzu 
zaledwie rozświetlonym przez 
liczne świece i słabo przenikają- 
ce promienie słońca ukazały się 
inne odcienie fijoletów. czerwie- 
ni biskupiej i kardynalskiej i 
gdy w ten sposób rozwijał się 
dostojnie orszak, to biła od nie- 
ko powaga i siła. ta siła kościo- 
la, która tak widocznie, tak pla- 
stycznie "uwydatnia się we 
wszystkich uroczystościach i 
wystapieniach, kiedy prostota i 
doskonałość organizacyjna zja- 
wiają się przed nami. Malarsko 
zaś ten orszak, na którego koń- 


cu szedł stosunkowo drobny, lecz“ 


skoncentrowany w sobie i z ła- 
godnym uśmiechem kardynał-le- 
gat Marmaggi, był swojego ro- 
dzaju dziełem sztuki w najświet- 
niejszem tego słowa znaczeniu. 

Kiedym szedł na końcu tego 
orszaku przez dziedziniec klasz- 
torny, widziałem. idąc o parę me- 
trów z tyłu za kardynałem Mar- 


maggi, oczy tłumu, wpa- 
trzone weń z pietyzmem i od- 
daniem. Tłum barwny. różno- 


rodny, tlum kwiecisty. kobiety, 
dzieci, starcy, chłopi dorodni klę- 
czeli na dziedzińcach i z jakąś 
żarliwą radością i gwałtownością 
brali w siebie widok tego księcia 
Kościoła i jego błogosławieństwo. 
W blasku słońca, przy biciu 
dzwonów wolno sunął orszak 
prałatów, biskupów — powaga 
dostojników Kościoła, fijolet i 
czerwień ich szat — obok tego 
klęczącego, rozmodlonego ikwie- 
cia ludu to były kontrasty. sca- 
lające się jednak w jedyną w 

swoim rodzaju całość. 

* : * 

ʻe 

Widziałem rozmodlony tłum 
rosyjski, hiszpański, włoski, fran- 


cuski. Każdy z nich miał coś od- 


rebnego. Ponury w swej wierze 
chłop “rosyjski ze swoim najistot- 
niejszem ..Gospodi pomiłuj“ i ra- 
dosny, niemal wesoły, frywolny 
tum wloski, oklaskujący Papie- 
ża, puszczający fajerwerki na 
cześć świętych. to wszystko nie- 
ma tego ufnego, oddającego się 
pod opiekę i wznoszącego się w 
w godzinie 
ziomów od swej codziennej przy- 
ziemności—co modlący się chłop- 
ski tłum polski. 

Kiedy ten właśnie tłum, fałszu- 
jąc. nieumiejętnie, często drąc 
uszy. poprostu. rozhuczy się w 
„Święty Boże“ lub załka w „Ser- 
deczna Matko“, to nawet niedo- 
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modlitwy o tyle po- : 


wiarków przenika wzruszenie. 
Bo moc nawet cudzej wiary pro- 
mieniuje z taką właśnie siłą. 


* * 


Kiedy dostojny orszak wkro- 
czył do Bazyliki, kiedy roz- 
brzmiała pieśń ..lu es Petrus“ i 
kiedy rozpoczęła się msza, nabi- 
ty do ostatniej możliwości koś- 
ciół jasnogórski. dyszał wiarą 
tiumów, jarzył się przy ołtarzu 
kardynalską dostojnością. Na 
mszy asystował w imieniu rządu 
p. min. Świętosławski, obecni 
byli gen. Gąsiorowski, władze 
miejskie i wojewódzkie. 


* * 


Z trudem wydobyłem się z 
presbiterjum. Naokoło klasztoru 
odprawiano przy licznych ołta- 
rzach msze. Przy konfesjonałach 
setki spowiadających się. Grupy 
po kilkadziesiąt osób obchodziły 
stacje Męki Pańskiej. Sznury ko- 
munikujących się bez przerwy 
klękały w pobożnem skupieniu. 
To tu, to tam słyszę pełne zach- 
wytu pobożnego rozmowy, ko- 
mentarze, dotyczące dopiepo co 
ukończonej uroczystości. Roe. 
chodząc przez zatłoczone scho- 
dy, słyszę nagle szept: .. Jezu, Ma- 
ryjo — u Twego ołtarza byłam. 
Papieża widziałam, w łasce ko- 
munji jezdem, Chryste ulituj sie. 


weź mnie do siebie, daj dziś 
przed Tobą stanąć“. 

Oglądam się nieznacznie: sta- 
rowina, drobna. schludna. kle- 
czy, różaniec przebiera, twarz 
wyjaśniona jakiemś  ekstatycz- 


nem. szczęściem. Co parę sekund 
słyszę: „Papieża widziałam. bło- 
gosławił mnię. W łasce jestem. 
Chryste zabierz mnie“. 

A po chwili leży ta drobna fi- 
gurka krzyżem u stopni scho- 
dów. leży w swych kryzkach i 
nakrochmalonej spódnicy. Modli 
się żarliwie. Tłum wielotysięcz- 
ny przechodzi po tych schodach. 
Mija ją. Patrzy, nie widząc, jak 
na rzecz zwykłą. Tłum, R 
też przyszedl tu po laskę ARA 
nienia, pokuty i wiary, że jego 
doczesne trudy ktoś w idi. oce- 
nia i opiekę roztoczy. 

* * 
* 

Jasna Góra jest miejscem świę- 
tem dla wierzących. dla Kościo- 
ła, dla olbrzymich mas. 

Jasna Góra — to skarbnica, 
skąd płynie i skąd wypływa 
wiara. Jasna Góra z punktu wi- 
dzenia świeckiego, to nieprzebra- 
ne bogactwo dla ducha narodo- 
wego i państwa. 


TYDZIEŃ ŚWIATA. 


Największem wydarzeniem 
bieżącego tygodnia jest niewąt- 
pliwie pobyt gen. Rydza-Śmig- 
lego we Francji. 


Wizyta ta przyjęta została en- 
tuzjastycznie przez większość 
prasy francuskiej. Tłumy pub- 
liezności wznosiły okrzyki powi- 
talne na cześć wodza polskiej 
armji. Prasa międzynarodowa 
komentuje szeroko tę wizytę i 
związane z nią możliwości poli- 
tyczne. Społeczeństwo polskie 
również z otuchą i ulgą przyjęło 
do wiadomości paryską wizytę 
najwyższego wojskowego czyn- 
nika w Polsce. Bo społeczeństwo 
polskie nie rozumiało wielu dyp- 
lomatycznych posunięć ostatnie- 
go półtorarocza. Społeczeństwu 
polskiemu nikt tych posunięć nie 
tlomaczył, nie uzasadniał. 


Pozory zaś zewnętrzne miały 
cechy sfinksa w znakomicie izo- 
lowanem odosobnieniu. 


Od pewnego czasu objawy ze- 
wnętrzne zaczęły się zmieniać. 
Powiew nowych twórczych za- 
mierzeń wystąpił na plan pierw- 
szy. Społeczeństwo odetchnęło. 


Społeczeństwo od pierwszej 
chwili poczuło wdzięczność dla 
gen. Rydza-Śmigłego za takie sta- 
wienie sprawy. Wizyta gen. Ga- 
melin i rewizyta gen. Rydza-Śmi- 
glego, to szczytowe punkty. Od 
nich, wierzymy, wznowi się era 
nie najbliższych uczuciowo od- 
ruchów, lecz planowej wspól- 
pracy Francji i Polski. 


Wispółpraca Polski i Francji 


— to znaczy pokój! 


czas 


Wódz Naczelny, gene- 
rał Rydz-Śmigly pod- 
rozmowy Z 
Łuka- 
salonie 


ambasadorem 

siewiczem m 

ambasady polskiej mw 
Paryżu. 


To znaczy utrwalenie się bez- 
pieczeństwa międzynarodowego. 
To znaczy wzmożenie siły Polski 
i Francji, jako solidarnych gwa- 
rantek bezpieczeństwa, i utrwa 
lenie zasad Wersalu. Dzięki tym 
pierwiastkom wizyta i rozmowy 
paryskie są zródłem spokoju, ja- 
ki spływa w szerokie masy na- 
szego społeczeństwa. 2 

Ocena londyńskiego — ..Li- 
mes'a', podkreślająca, że Polska 
przeciwstawia się dążeniom do 
podziału Europy na dwa wrogie 
obozy, wydaje się być trafna. Ta- 
kie właśnie rozwiązywanie prob- 
Jemu wzmaga pokój i hamuje na- 
stroje paniki, coraz częściej to tu. 
to tam ujawniające się w Euro- 


“pie. 


Tak ; jak przed kilkunastu 
dniami Warszawa i Polska z ra- 
dością wiłały gen. Gamelin, tak 
również gorące i uroczyste powi- 
tanie gen. Rydza-Śmigłego przez 
Paryż i Francję, są wyrazem 
istotnych uczuć narodów. Są wy- 
razem pokojowej woli narodów. 


Generałowie bowiem i naczel- 
ni wodzowie są obecnie wyrazi- 
cielami trwałości pokoju. 


Generał Rydz-Śmigły 
salutu je sztandar 
kompanji honorowej 
przed Gare de Est m 
Paryżu, 


Ś. P. WOJCIECH 
STPICZYNSKI 


Zmarł Wojciech Stpiczyński. 
Świetny polemista, bystry ob- 


serwator, działacz polityczny. 
człowiek walki i czynu. Często 
bezwzględny w swych poglądach 
i sądach, często krańcowy, ale 
zawsze kierujący się w swych 
czynach pobudkami ideowemi, 
nakazywał nawet przeciwnikom 
poważanie. Umysł lotny, wola 
zdecydowana, charakter bojo- 
wy — oto naczelne składniki tej 
indywidualności wybitnej, jaką 
był przedwcześnie zmarły, nie- 
uleczalną chorobą nękany š. p. 
Wojciech Stpiczyński. 

Należał on do tych ludzi, dla 
których służba społeczna była 
naturalną koniecznością. Akcja, 
czyn, to było jego życie, jego ży- 
wiol. Redagując „Głos Prawdy“ 
dał się poznać jako publicysta 
nieustraszony, redaktor doświad- 
czony i pełen talentu. Był jed- 
nym z filarów, jednym ze sztan- 
darowych kierowników opozycji 
przedmajowej. Od roku 1926-go 
kontynuował swą pracę jako rea- 
lizator pozytywny — haseł, któ- 
re wiernie głosił i którym służył 
z odwagą i zaparciem. 

W ostatnich latach odrodził re- 
dakcję  „Kurjera Porannego“, 
stwarzając placówkę ideologicz- 
nie bojową. dziennikarsko dosko- 
nałą. 

Poseł, działacz, redaktor. Ale 
ta ostatnia dziedzina pracy zda- 
wała się być żywiołem i naj- 
większą pasją zmarłego. W ar- 
tykule, w publicystyce czuło się 
żywą krew, bogate tętno autora, 
w tym dziale najlepiej, najdo- 
skonalej wypowiadał się talent 
s. p. Wojciecha Stpiczyńskiego. 

Śmierć jego to śmierć bojowni- 
ka ideowego, to śmierć świetne- 
go publicysty i redaktora, 


Ziuta Buczyńska w tańcu „Z 


W ciągu dwuch tygodni od 
16-g0 do 30-go lipca wlącznie — 
co wieczór w teatrze Volksbiih- 
ne — .sądziliśmy* zgłoszone na 
Olimpjadę taneczną solistki, soli- 
stów i grupy — różnych narodo- 
wości. rozmaitych rodzajów i ty- 


księgi dżungli“ 


pów tańca. A więc byli przedsta- 
wiciele tańca wyzwolonego, (mo- 
derner lanz) klasycznego, ludo- 
wego.. teatralnego. egzotyczna 
grupa hinduska. wreszcie grupy 
amatorskie. reprezentujące t. zw. 
„„Leientanz, bardzo w Niemczech 
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JANINA MIECZYŃSKA 


OLIMPIADA 


propagowany i. ze względów 
społecznych, wysoko ceniony. 

Jak na wszystkich międzyna- 
rodowych konkursach  tanecz- 
nych, tak i w Berlinie obok zja- 
wisk artystycznych. zdających 
się przewyższać wszelkie możli- 
wości, widziało się i rzeczy prze- 
ciętne i nawet słabe. — Poziom 
ogólny należy bezwzględnie 
uznać za bardzo wysoki; wy- 
starczy wymienić nazwiska: 
KREUTZBERG, WIGMAN, PO- 
LUCCA i GUENTHER. 

Niemożliwem jest pisać o 
wszystkich wieczorach kolejno. 
zatrzymam się tylko na najwy- 
bitniejszych jednostkach, czy 
grupach. TA 

Ą więc przedewszystkiem Ha- 
rold . KREUTZBERG. tancerz 
miary nieprzeciętnej, niezwykle 
utalentówany tanecznie i malar- 
sko — stawia na jednym pozio- 
mie taniec i kostjum. to jest n 
niego nierozlączne i absolutnie 
współrzędne. — Każdy jego ta- 
niec jest pomysłem i przeżyciem 
nawskroś artystycznem. każdy 
gest czemś potężnem i wspania- 
lem. co porusza do glębi. 
KREUTZBERG dał 9 tańców 
wszystkie na tym samym pozio- 
mie doskonałości, a każdy w in- 
nym rodzaju i nastroju: a więc 
np.: „Taniec królewski” (Reger) 
potęga. władczość, nieprzystęp- 
ność, „Anioł zwiastujący“ (Wile- 
kens) miękkość. ukorzenie się 
przed świętością. „Hiszpańska 
pieśń ulicy” (Albeniz) lekkość, 
wdzięk, dowcip, wyczucie na- 
stroju ulicy z grandezzą hiszpań- 
ską zmieszane, — „Till Eulen- 
spiegel“ istotny sowizdrzał, kpią- 
cy ze wszystkich i przedrzeźnia- 
jący wszystkich. 

Tak trudna w tańcu sprawa 
przestrzeni jest przez KREUTZ- 
BERGA rozwiązana cudownie — 
ma się wrażenie, że zapelnia so- 
bą całą scenę. Świetnie zreasumo- 
wał opinję swą jeden z recenzen- 


| 
| 
| 
| 
| 
x 


W BERLINIE 


tów niemieckich: ..wszystko nie- 
możliwe staje się dla KREUTZ- 
BERGA możliwe”. 


POLUCCA znana jest Warsza- 
wie z występu swego w Konser- 
watorjaum — przed kilku laty. 
Od owego czasu tanecznie bardzo 
dojrzała, bardzo się rozwinęła 
kompozycyjnie: o ile dawniej tań- 
ce jej miały raczej charakter im- 
prowizacji — teraz są zupełnie 
zdecydowane i skrystalizowane w 
konstrukcji. Przeważnie mają 
charakter wybuchowy i szalony 
rozmach — takim jest: zresztą 
temperament tej nawskroś im- 
pulsywnej tancerki. 


Doskonałą grupę. bez porów- 
nania lepszą. niż w roku ubieg- 
łym w Warszawie, miała obec- 
nie Mary WIGMAN, Grupa zło- 
żona z 15-tu osób, bardzo jednoli- 
tych w wykonaniu i nastroju — 
odtańczyła z porywającą wyrazi- 
słością — świetny kompozycyj- 
nie „Lobgesang”* (śpiew pochwal- 
ny). Drugim numerem był solo- 
wy taniec Mary WIGMAN ( te- 
goż cyklu) „Schieksalslied* 
(Pieśń losu) — szczyt tragizmu — 
tak potężnie wyrażony przez tę 
niezrównaną tancerkę, że przej- 
mował nawskroś: jako trzeci na- 
stępował. związany z solowym. 
taniec grupowy  „Bittgang* z 
WIGMAN na czele, na tym sa- 
mym poziomie potęgi kompozy- 
cji, wyrazu i wykonania stojący. 
jak poprzednie. Inne tańce wy- 
konane w Berlinie. znane są z po- 
ranku Mary WIGMAN w War- 


szawie. 


Tegoż wieczoru. przed WIG- 
MAN. tańczyła hinduska grupa 
MENAKT z bardziej niemal od 
niej samej interesującymi solista- 
mi: RAMNARAYANEM i Gauri 
SHANKAREM, Bardzo prawdzi. 
we, egzotyczne piękno ruchów i 
kostjumów. tematy oparte na 
obrzędach hinduskich i orkiestra 
siedząca na scenie ze swemi do- 


TANECZNA ` 


Ramnarayan 
z hinduskiej 
grupy Menaki 


Gauri Shankar 
z hinduskiej 
grupy Menaki 
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słownie czarującemi instrumen- 
tami, stanowiły razem obraz 
specjalny, „przenoszący do inne- 
go świata i może przez to nieza- 
pomniany. 

Grupa GUENTHER z Mona- 
chjum z Mają LEX na czele, so- 
listką, reżyserką i kompozytorką 
tańców równocześnie. dała znów 
coś całkiem innego, świeżego. 
o charakterze raczej funkcjonal- 
nym. niż emocjonalnym. Kompo- 
zycje i wykonanie czyste, sub- 
telne i piękne, — jednak jak- 
by za mało taneczne — chwilami 
trochę gimnastyczne. Bardzo cie- 
kawa dźwiękowo jest towarzy- 
sząca do wszystkich tańców gru- 
py GUENTHER jej orkiestra, 
należąca jakgdyby do zespołu ta- 
necznego i pozostająca nawet na 
scenie. Prócz instrumentów per- 
kusyjnych są tam skrzypce, fle- 
ty, ksylofon, dzwonki o różnych 
wysokościach tonów.  strojone 
bębny i t. d. O ile jednak w hin- 
duskiej grupie MENAKI, orkie- 


stra dopełnia obrazu — o tyle 
orkiestra GUENTHER była na 
scenie zbyteczna — poprostu 


przeszkadzała. 


Mary Wigman 
w tańcu 
„Pieśń losu‘ 


Bardzo uroczem zjawiskiem 


. była Jugosłowianka Mia SLA- 


VENSKA, młodziutka, a jednak 
już zupełnie doskonała i bardzo 
wszechstronna tancerka. Jej te- 
chnika baletowa wskazuje na 
ogromnie poważne i precyzyjne 
studja, oparte na wielkiej praco- 
witości — poza wrodzonemi zdol- 
nościami. Posiada ona również 
doskonałą technikę w tańcu wy- 
zwolonym, wielką swobodę i roz- 
pęd taneczny. Wogóle świetna 
tancerka teatralna! Każda naj- 
lepsza scena mogłaby być dumna 
z takiej solistki. 

Nie można pominąć pełnej 
wdzięku i uroku Almut DORO- 
WEJ, reprezentującej tańce hisz- 
pańskie. Technika rąk (kastanie- 
ty) i nóg zupełnie doskonała — 
Drzytem temperament duży, 
prawdziwie po hiszpańsku dum- 
nie utajony. 

O Ziucie BUCZYŃSKIE J, jako 
absolwentce mojej szkoły pisać 
mi nie wypada — przytoczę wo- 
bec tego kilka wyjątków z re- 
cenzyj | niemieckich. Np. Hambur- 
ger Fremdenblatt: .Ziuta BU- 


Olga Sławska w walcu 


CZYŃSKA, wielka tancerka pol- 
ska, łącząca temperament ta- 
neczny z doskonałem wyszkole- 
niem. tańczy swe wspaniale 
skomponowane tańce z absolutną 
pewnością i zupełnie skończoną 
iechniką* etc. Stettiner General 
Anzeiger: „Tańce Ziuty BU- 
CZYŃSKIE j mówią i trafiają do 
nas, bo nie jest to „gadanina“, a 
szczere podanie prawdy. Takie 
powodzenie jakie miała ta zasta- 
nawiająca Buczyńska. miał tylko 
jeszcze wielki tancerz niemiecki 
Kreutzberg“. Zwólf-Uhr Blatt — 
Berlin: . Jer tańce: ..Robotnica 
i „Niepotrzebne dziecko“ wska- 
zują, że tancerka jest prawdziwie 
twórczym. tanecznym genju- 
szem i t. d: 

Olga SŁAWSKA, nasza pięk- 
na i pełna wdzięku prima- 
balerina miała duże powodzenie 
dzięki swej prawdziwej, wrodzo- 
nej taneczności. Recenzje w pra- 
sie niemieckiej miała dobre. 

Grupy teatralne niemieckie by- 
ly świetnie reprezentowane przez 
balety: „Staatsoper“ i „Deut 
sches Opernhaus“ 


Ziuta Buczyńska w kujawiaku 


H. Kreutzberg 
w tańcu 
„Till Eulen- 
Spiegel” 


Grupa PARNELLA wywołała 
wielkie -oklaski i zachwyty. lecz 
słusznie — większość  recenzen- 
tów niemieckich zalicza ją do 
teatralnych zespołów rewjowych. 
Grupy ludowe przedstawiły się 
naogół bardzo interesująco. 

Ze względu na zbyt wielką 
różnorodność zgłoszonych na 
Olimpjadę typów tańca i u soli- 
stów i w grupach, jury postano- 
wiło uniknąć kolejności nagród. 
a wydać najlepszym solistom i 
grupom dyplomy uznania. po- 
parte listami z zaznaczeniem mi- 
strzostwa. oraz pamiątki  (pier- 
ścienie dla solistów — srebrne 
laury dla grup): drugiej kate- 
gorji tancerzy same dyplomy i 
pamiątki. pozostałym dyplomy 
uczesinictwa i bronzowe medale. 

Pomiędzy mistrzami. a wiec 
obok KREUTZBERGA I PO- 
LUCCI stanęła Ziuta BUCZYŃ- 
SKA. wśród najlepszych grup 
PARNELL, — w kategorji dru- 
giej Olga SŁAWSKA. 

Na „zakończenie słowo uznania 
dla głównego organizatora Olim- 
pjady tanecznej Rudolfa von 
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MIŁOSZ KOTARBIŃSKI. 


KILKA LUŹNYCH WSPOMNIEŃ 
O BOLESŁAWIE PRUSIE 


Karika z pamiętnika 


Nie mam zamiaru zajmować 
się analizą dzieł Prasa,» ani ich 
oceniać. Sąd nad dziełem tego 
wielkiego twórcy juz się odbył. 
Dojrzał w czasie. | wyznaczył 
mu jedno z najbardziej czoło- 
wych miejse pomiędzy mistrzami 
słowa polskiego. Mistrza kształ- 


tu artystycznego, mędrca o my- - 


śli samodzielnej. człowieka spo- 


łecznie czujnego i przenikliwego. - 


Przytem zaś niezmiernie dobrego 
i bez żadnych życiowych kom- 
promisów. W swojej prawdzie 
mocnego. 

Uprzejmy, pełen zdrowej pro- 
stoty w życzliwem obcowaniu. 
raczej nieśmiały i bez jakiejkol- 
wiek pozy, nigdy nie chciał niko- 
mu zachowaniem się narzucać 
swojej wyższości, choć wartość 
i godność swoją czuł głęboko. 

Jednakże postanowiłem na- 
kreślić kilka drobnych wspo- 
mnień, przeważnie osobistych ze 
stosunków z Prusem, gdy wszyst- 
ko, co dotyczy ludzi tak wyso- 
kiego kalibru, ma swoją cenę. 
Niewielu już zaś oprócz mnie 
(jeśli nawet jest jeszcze ktokol- 
wiek) pamięta żywot Prusa, od 
wczesnej jego _ postudenckiej 


działalności — po ostatnie dni. 


(Te ostatnie, wielu jeszcze, natu- 
ralnie, ma w pamięci.). 

Młodszy od niego. nie byłem 
mu nigdy tak bliskim jak mój 
brat, Józef. Spotykałem go jed- 
nak nieraz dosyć często i w róż- 
nych okolicznościach. 

Poznałem Prusa jako członka 
młodej, później tak słynnej gru- 
py literackiej, która juz wówczas 
odznaczyła się wybitną, żywotną, 
a bojową działalnością. Ukoń- 
czyli tylko co Szkołę Główną (za- 
mienioną już wówczas na Uni- 
wersytet). Sienkiewicz, Prus, 
Šwiętochowski, Ochorowicz, 
Chmielowski, Józef Kotarbiński, 
tworzyli wówczas tą zwartą ideo- 
wą grupę. Spoistość jej w na- 
stępstwie czasu rozluźniła się, 
Dojrzewało się indywidualnie i 
dróg dla umysłu i sztuki szukało 
własnych, później bardzo nieraz 
różnych. P słusznie. Rezultaty 
ich zmagań się należą już dzisiaj 
chlubnie do historji kultury w 
Warszawie. Mieli i zapał i wia- 


rę w posłannictwo swoje i przy- 
szłość — które ich nie zawiodły. 
Pamiętam, że brat mój, entuzja- 
sta pozbawiony zupełnie zawiści 
zawodowej, przepowiadał wielu 
ze swych wówczas dobrych ko- 
legów, świetną i znakomitą przy- 
szłość. 

Gdy po pierwszych utworach 
Sienkiewicza wróżył jego przy- 
szłą wielkość i napisał o tem, 
żartowano sobie. że jest to nie- 


tylko akt koleżeńskiej przyjaźni. 


lecz również zapał o charakterze 
„regjonalnym”, rodziny bowiem 
Sienkiewiczów i nasza zamieszki- 


Bolesław Prus 


wały tę samą okolicę kraju. Oka- 
zało się jednak później, że dja: 
gnoza talentu była słuszna, a 
wróżba spełniła się w zupełności 
i to nietylko w stosunku do Sien- 
kiewicza, lecz również Prusa i 
Świętochowskiego. Było to od- 
czucie istniejącej w nich niewąt- 
pliwie duchowej siły. 

- Bywały też rzeczy zabawne 
przy zetknięciu się tych młodych 
bojowników z inteligencją prze- 
ciętną, zrutynizowaną. Gdy brat 
mój, świeżo wydrukowany arty- 
kul Ochorowicza p. t. „Duch: i 
móőzg“ dał do przeczytania star- 
szemu nauczycielowi gimnazjal- 
nemu, otrzymał po przeczytaniu 
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ciekawą odpowiedź: „To jest na- 
pisane tak doskonale, że gdyby 
czołwiek zgóry nie wiedział, że 
to nieprawda, to gotów byłby 
uwierzyć“. 

Należąc do tej grupy, Prus 
obracał się w niej swobodnie i 
ruchliwie, odznaczające się nie- 
zwykłym dowcipem i humorem. 
Tym, którzy pamiętają go z lat 
ostatnich, skoncentrowanego i 
zamyślonego nad rozwiązywa- 
niem głęboko dotykających go 
problematów, walczącego z cięż- 
kiemi doznaniami ze strony zdro- 
wia, trudno wyobrazić sobie 
Prusa w zaraniu jego autorskiej 
pracy. I choć do ostatka zacho- 
wał nieraz w obcowaniu dobro- 
tliwą żartobliwość, w swej do- 
stojnej prostocie powagi nie przy 
pominał tego wesołego młodzień- 
ca, krzeszącego w  codziennem 
obcowaniu iskry i światła pierw- 
szorzędnego dowcipu. 

W pierwszych utworach Prusa 
humor ten miał charakter 'gro- 
teskowy, jak naprzykład w we- 
sołym wierszyku poświęconym 
wsi: 

Tłusty ekonom w wielkim 
kapelusie, 
Z nahajem w ręku szwęda po 
polu się, 
Na twoją chustę, Magdo 
jasnowłosa, 
Patrząc z ukosa 7 
Ltd: 
dojrzewał jednak w pracy publi- 
cystycznej i wkrótce świetnie 
zabłysnął w słynnych kronikach 
w odcinkach „Kurjera War- 
szawskiego”, towarzysząc swo- 
bodnie rozważaniom poważnym, 
a udostępniając je jednocześnie 
licznym chętnym czytelnikom. 
O humorze tym. który później 
mocno jeszcze zadrgał w „Pla- 
cówce', wspominam umyślnie, 
gdyż wobec wrażliwości Prusa 
na wszelkie niedole i nędze ludz- 
kie, wobec‘ tragicznej nieraz 
atmosfery jego dzieł wybitnych. 
humor ten swoisty, jest jednem z 
ogniw wielkiego zasobu i różno” 
rodnych a bogatych jego uzdol- 
nień. 

Później też, gdy już był redak- 
torem pisma -(przez krótki czas 
zresztą), a przychodzili do niego 
kandydaci do drukowanego sło- 
wa, z humorem zawsze naprzód 
pytał: „Powiedz mi pan, do cze- 
go się palisz?“ sondując w ten. 
sposób zasoby idei i zamiłowań: 
przyszłych literatów.  Objaśniał 
ich następnie, że każdy, pragnący 
do publiczności przemawiać dru- - 


kiem, podobny jest do człowieka, 
któryby wszedł na dach domu 
przy ulicy i wołał do przecho- 
dniów: „Zatrzymajcie się i słu- 
chajcie'. Mam wam powiedzieć 
coś ciekawego!“ Otóż. jeżeli istot- 
nie ma w sobie materjał do za- 
interesowania, to ludzie zgroma- 
dzą się i będą słuchali; w prze- 
ciwnym razie — rozejdą się na* 
tychmiast, pozostawiając mówcę 
samego na dachu. 


* * 


* 


Bardzo wrażliwy, Prus był je- 
dnocześnie bardzo rzeczowym. 
rozumiejącym. rzeczywistość, 
skłonnym nieraz do przemożenia 
siebie, a raczej swoich odruchów 
nerwowych, aby rzecz samą zba- 


dać. Oto przykład. 


Grasowała w Warszawie cho- 
lera (zdaje się, że ostatnia przed 
opanowaniem tej strasznej cho- 
roby). Młody Prus spotkał na 
ulicy kolegę lekarza zdążającego 
do szpitala na oddział cholerycz- 
nych. Dowiedziawszy się o tem 
stanął, aby się z nim pożegnać. 
Ten zapytał: „boisz się cholery”? 
„Naturalnie“ — odrzekł — tak 
jak wszyscy”. „Jeżeli chcesz po- 
zbyć się tej obawy, chodź ze 
mną do chorych, do szpitala“. 
Uderzony takiem postawieniem 
sprawy, Prus przemógł się, po- 
szedł z lekarzem i towarzyszył 
mu przez cały czas w szpitalu. 
I zupełnie przestał się bać. Zo- 
baczywszy sprawę na miejscu, 
pozbawioną całego mistycznego 
aparatu „wielkiej zarazy“, leka- 
rzy dobrze radzących sobie z 
wielką tajemnicą niezbadanego 
„morowego powietrza“, pozbył 
się przesadnej obawy. Przyznał 
wtedy słuszność traktowaniu tej 
choroby przez ówczesny autory- 
tet medyczny, znakomitego leka- 
rza warszawskiego, Tytusa Cha- 
łubińskiego. Szezery ten przyja- 
ciel młodych bojowników myśli. 
o których była mowa, mawiał: 
„Nie bójcie się cholery, to choro- 
ba ludzi niechlujnych. Żyjcie 
tylko hygjenicznie w wielkiej 
czystości ciała. Często myjcie 
ręce, a odżywiajcie się normal- 
nie, unikając tylko potraw za- 
sadniczo bardzo niestrawnych. 
Jedzcie owoce — ale dojrzałe 
i obrane. Cholera nie jest jakąś 
zarazą z pomielrza, lecz prawdo- 
podobnie wywołują ją jakieś mi- 
kroskopijne, niedostrzegalne dla 
gołego oka grzybki”. W ten spo- 
sób Chałubiński genjalną intui- 
cją przeczuł bakteryjną przyczy- 


nę choroby, na wiele lat przed 
epokowemi odkryciami Pa- 
steur a. 

* a * 

Prus często zabierał głos w 
kwestji wielu bolączek społecz- 
nych. Pisywał, naprzykład, o ko- 
nieczności zapobieżenia bardzo 
rozpowszechnionej — żebraninie 
ulicznej, stawiając za wzór opa- 
nowanie tej sprawy w niektórych 
humanitarnych państwach, przez 
przytułki i opiekę nad starymi 
i niedołężnymi. Wyrzucano mu 
wtedy, że nie godzi własnych 
teorji z własną praktyką, gdyż 
wielu spotykanych żebraków 
chętnie obdziela jałmużnę. Za- 
rzuty takie (i w innych spra- 
wach) były powierzchowne. Prus 
wiedział, że żebracy byli napraw- 
dę biedni i, że jego wołanie o ra- 
dykalną naprawdę, było narazie 
głosem wołającego na puszczy. 


Henryk Sienkiemicz 


Inicjatywie społecznej władze za- 
borcze stawiały bardzo zacieśnio- 
ne granice. Chodziło tu przecież 
o organizację życia. Więc uczył, 
objaśniał i zachęcał — a jedno- 
cześnie jałmużną, jak mógł nę- 
dzę osładzał. 
* s * 

Gdy po dłuższym pobycie na 
studjach akademickich powróci- 
łem na stałe do Warszawy, za- 
stałem już Prusa i jego twórczość 
w pełnym rozkwicie. Drukowaf 
wtedy „Lalkę” w „Kurjerze Co- 
dziennym“, Spotykałem się z 
nim często w redakcji, kierując 
przez parę lat działem artystycz- 
nym w „Tygodniku Ilustrowa- 
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nym“, gdyż redakcje obu pism 
łączyły się wtedy w jednym lo- 
kalu. Redaktorem „Kur. Cedz. * 
był Tadeusz Czapelski, a pismo 
założyli Gebethner i Wolif po 
wycofaniu się z „Kurjera War- 
szawskiego', jednocześnie z Cza- 
pelskim przeszedł do „Kur. 
Codz.“ — Prus, Sabowski (Woło- 
dy Skiba) i kilku innych współ- 
pracowników. 

Prus, jak już wspomniałem, w 
„Kur. Codz* drukował swoje 
arcydzieło „Lalkę”. 

Widziałem, że pisywał ją w 
Redakcji. Wieczorem, na numer 
jutrzejszy. Czapelski odstępował 
mu wtedy swojego niewielkiego 
gabinetu redaktorskiego, a w re- 
dakcji panowała dyskretna cisza. 
Zdarzało się jednak, że Prus, czy 
nie czuł się dobrze usposobio- 
nym, czy miał inne zamierzenia, 
wieczorem w redakcji nie pisał. 
Pamiętam, jak raz, przyszedłszy 
pod wieczór i przywitawszy się 
jak zwykle uprzejmie, zamiast 
siąść do pracy powiedział: „, Wie- 
cie, dziś zafundowałem sobie 
teatr". Redaktor zajął się 'na- 
tychmiast zmianą układu nume- 
ru „na jutro, gdyż jutro, ku 
wielkiemu zmartwieniu czytelni- 
ków, „Lalki“ w odcinku nie bę- 
dzie. Nikt jednak nie śmiał za 
to Prusowi zrobić jakiejkolwiek 
wymówki czy uwagi. Liczono się 
z nim bardzo, szanowano nad- 
zwyczajnie, a jako człowiekowi 
godnemu i bardzo dobremu nikt 
nie miał ochoty, ani nie śmiał wy- 
rządzić najmniejszej przykrości. 

* 


* 

Ciekawa rozmowa. 

W składzie połączonych dwóch 
redakcyj (o czem już wyżej) 
urządziliśmy raz śniadanie imie- 
ninowe „na Święty Józef“, dla 
jednego z naszych szefów. Było 
też kilku zaproszonych przyja- 
ciół. W tej kompanji przeszło 
ono w miłym towarzyskim na- 
stroju, w sporej salce restaura- 
cyjnej, w zupełnem odosobnie- 
niu. Gdy doszło do czarnej ka- 
wy podzieliliśmy się na mniej-. 
sze grupki. Pod jednem z okien 
salki znaleźliśmy się przy stoli- 
ku we trzech z Prusem i Olędz- 
kim ze „Slowa“, w którem pisy- 
wał jako „Jacek Soplica“. Ty- 
powego tego szlachcica, o dużych 
czarnych wąsach powszechnie 
zwaliśmy Majorem — z wyglądu 
zapewne, bo zdaje się, że nigdy” 
wojskowo nie służył. Zresztą, nie 
wiem, czy tak było istotnie. 


(Dok. nast.) 


us 


Sportowy model filcowy firmy Agnes. 


Wieczne zmartwienie — przez 
cale życie to samo — mniej wię- 
cej cztery razy do roku: Jaki 
mam sobie sprawić kapelusz? 

Obserwuję właśnie ładną i 
strasznie niezdecydowaną młodą 
osobę, gdy. zgubiona wśród se- 


iek nowych modeli — stroskana 
zasięga rady swej towarzyszki. 
Jak zwykle — pada kategorycz- 
ne: 


„Ja przecież tego czupiradła 
nie mogę włożyć na głowę! Za 
żadne skarby świata nie będę te- 
go nosiła!”. 

-— Będzie pani, napewno bę- 
dzie — wtrąca łagodnie właści- 
cielka magazynu. To przecież 
zawsze tak w pierwszej chwili: 
póki oko nie przyzwyczajone, 
wszystko nam się wydaje dzi- 
waczne. À potem... 

„A potem jyż zaraz staje się 
niemodne — i nowy kłopot“ — 
replikuje klijentka. ., Wiem, trze- 
ba się spieszyć, kupić nowy mo- 
del, póki się nie „obnosi*. Ale te- 
goroczne są przecież niemożli- 
we... Nie, ja tego nie mogę wło- 
żyć“ — biadoli, 

Kto ma rację” Wahająca się 
oporna klijentka, czy modystka 
filozoficznie nastrojona, a zaw- 
sze gotowa do lansowania eks- 
centryczności* Może poprostu 
obie. Bo przecież moda polega na 
zmianach — a w powodzi no- 
wych modeli musza się zdarzać i 
dziwaczne. Jednak w końcu do- 
bierzemy sobie szczęśliwie fason 
dla nas najodpowiedniejszy — i 
„jakoś to będzie“. 


„WIECZNE ZMARTWIENIE” 


(TO I OWO O MODZIE) 


W tym roku specjalnie nie bę- 
dzie to trudne. Moda, jeżeli cho- 
dzi o kapelusze — jest niesamo- 
wicie wszechstronna. Czego tu 
niema! Do każdej twarzy, do 
każdego kolorytu, wieku, nawet 
temperamentu, dobrać można 
model zupełnie indywidualny. 
Byle w nim było ładnie—wszyst- 
ko będzie w porządku. Bo właści- 
wie niema już jednej mody. Jest 
ich prawie tyle, ile w Paryżu ist- 
nieje twórczyń-modystek. Każda 
ma swoją modę. A my zato — 
mamy rozmaitość. 

Więc np. Madame Agnès po- 
piera zdecydowanie kapelusze o 
główce bardzo wysokiej. Na jed- 
nem z najwytworniejszych ze- 
brań paryskich Agnès ukazała 
się w kapelusiku, przypominają- 
cym dawne eylinderki pocztyljo- 
nów. Był on — (kapelusz, nie 
pocztyljon) — w kolorze bladoró- 
żowym, z miękkiego jedwabiste- 
go filcu. Włosy zaś pani Agnes, 
ufarbowane, jak wiadomo, na 
kolor błękitny — („Bleu Agnès“, 
ktoby nie wiedzial) — bardzo ma- 
larsko harmonizowały z tym bla- 
doróżowym kapeluszem. Czy pa- 
niom radzę tak ryzykowną kom- 
binację i czy ona byłaby elegane- 
ka „na warszawskim bruku. w 
drodze między biurem a tanią re- 
stauracyjką? — Napewno nie. 
Trzeba umieć stosować modę i 
jej kaprysy. 

Inne fasony stworzone ostatnio 
przez Agnes mają główkę stożko- 
watą, również bardzo wysoką. 
Cylinderki robione są często z 
weluru, zwłaszcza do sukien po- 
południowych. Główki niejedno- 
krotnie mają wyraźne piętno 
epoki „Directoire“. Na później- 
szą jesień Agnes przygotowała 
zręczne toczki z futra — zwłasz- 
cza z futra małp. Sygnalizuję już 
dziś, że kapelusze futrzane zapo- 
wiadają się, jako nakaz mody zi- 
momej. Przy sprawianiu lub 
przerabianiu futra, trzeba będzie 
o tem pomyśleć. 


U Le Monnier — zupełnie inna 
linja. Kapeluszy wysokich wca- 
le niema. Przeważają toczki i be- 
rety — te ostatnie mają formy 
najdziwniejsze, przypominają ta- 
lerze, półmiski, spodeczki, gniaz- 
da i co kto chce. Są tam jednak 
i klasyczne filee o dużem pla- 
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. djackiego 


skiem rondzie, z główką zupełnie 
plaską, podobną do tych, jakie 
nosiłyśmy tego lata. Przybiera 
się je maleńką kokardką albo ja- 
kąś dyskretną klamerką. Kobie- 
ta, która się obawia ekscentrycz- 
ności, zawsze chętnie sobie spra- 
wi taki właśnie. kapelusz. Le 
Monnier ma jednak i formy „hi- 
storyczne* w swej kolekcji. Więc 
naprzykład zabawne  kapturki, 
przypominające do złudzenia te, 
które nosiły nasze prababki przed 
stu laty... Te kapturki robi się z 
futra, albo — z samych kwia- 
tów: niezwykle ozdobnie wyglą- 
da taki kapelusz cały zrobiony 
np. z kwiatów nasturcji. Ale i to 
pamiętajmy, pod parasol i na 
naszą pluchę — wyglądałoby, 
jak karnawałowe przebranie... 


Jak scharakteryzować linię 
ogólną. przyjętą przez ten znany 
dom mody? Właściwie linji ta- 
kiej znów niema. Dla osób mło- 
dziutkich, o twarzy bardzo świe- 
żej, czole gładkiem, i oczach nie- 
zmęczonych — są tu pełne zawa- 
humoru kapelusiki 


zdarte z czoła, odkrywające całą 
nasadę włosów. Dla pań w wie- 
ku -Balzacowskim — dyskretne, 
pięknie ocieniające oczy fasony 
wysunięte ku przodowi, w któ- 
rych właściwie tył 


kapelusza 


Modny kapelusz do sukni popołudnio- 
wej. Bardzo charakterystyczna suta ko- 
karda nad czolem. 


wcale nie istnieje: kapelusz skła- 
da się jakby z główki i przycze- 
pionego do niej bardzo wysunię- 
tego daszka. Dla pań, które lubią 
podkreślić swą kobiecość — or- 
jentalne toczki, turbany. kun- 
sztownie zwijane ze wstążek w 
paru kolorach. (Też inowacja ry- 
zykowna, wymagająca mistrzow- 
skiego wyczucia kolorystycznego 
u modystki). 

Niezmiernie modne są i będą 
woalki — i ło we wszystkich mo- 
żliwych odmianach: i krótkie 
woaleczki, ocieniające tylko oczy. 
sztywne i odstające jak falbana. 
| duże woalki, osłaniające całą 
twarz — czego nie widziałyśmy 
już od ładnych kilkunastu czy 
więcej lat. Wiąże się je w nie- 
dbały suty węzeł. spływający na 
ramię. I filuterne, stylowe woal- 


Najmodniejsze uczesanie gładkie w go- 


rze, oloczone wieńcem płaskich locz- 
kór. 
ki weneckiego osiemnastowie- 


cza — odsłaniające oczy, a pod- 
wiązane pod brodą. Pani Agnes, 
o której mówiłyśmy powyżej, 
lansuje do swoich  śpiezastych 
główek stożkowych istne welony 
średniowieczne z gazy — spływa- 
jące z czubka kapelusza, prze- 
chodzące pod brodą. i odrzucone 
malowniczo na plecy. 

Blanche et Simone utonęły w 
cpoce dyrektorjatu i pierwszego 


cesarstwa — kapelusze tej firmy 
są przeważnie wysokie, stylowe, 
ale stylizowane w duchu nowo- 
czesnym. Duzo tu, jak u Agnes, 
cylinderków, stożków. Wybitne 
zamiłowanie do ronda wysunię- 
tego ku przodowi. 

Jane Blanchot skłania się też 
ku empirowi. Kapelusze jej są 
albo wysokie stożkowate, albo, 
jeżeli komponuje kapelusz stroj- 
ny — to najchętniej splata tur- 
ban z kilku kolorów materji. Do 
kostjumu tailleur — zręczne for- 
my filcowe, zbliżone do męskich. 
o główkach jednak dość fanta- 
zyjnych. szczypanych, stebno- 
wanych, czasem nawet rozcię- 
tych. Do sukni popołudniowej — 
ogromnem: powodzeniem już: się 
cieszy w tej firmie kapelusz bar- 
dzo „malarski“ — zwany słusz- 
nie „Renoir“. (patrz ilustracja). 

Jest to rodzaj beretu, miękko 
ułożonego z aksamitu w kolorze 
piór bażancich. Z tyłu mocno 
podniesiony, odsłania włosy, l 
układa się w spiętrzone fale i pu- 
kle. Z przodu opuszczony kokie- 
teryjnie na prawe oko, łagodnie 
ocienia twarz. Miękko układana 
kamizelka z tego samego aksami- 
tu dopełnia tego wysoce arty- 
stycznego stroju. 

W innych domach mody ulu- 
bioną formą będzie tyle lat już 
noszona, a nigdy nie wychodząca 
z mody furażerka, lub czapeczka 
lotnicza. * W tym sezonie będzie 
ona jednak znacznie głębsza z ty- 
lu, co na sezon zimna, wichrów i 
szarugi jest nareszcie decyzją ze 
strony dyktatorek mody — roz- 
sądną. Kapelusz obecnie nie bę- 
dzie siedział na czubku soos 
na słowo honoru, ale rzeczywi- 
ście obejmie głowę i i nie będziemy 
musiały ciągle go pilnować. 


„No dobrze, więc po tem 
wszystkiem — co ja mam sobie 
sprawić?" — spyta jeszcze bar- 


dziej zakłopotana i bogactwem 
możliwości oszołomiona czytel- 
niczka. 

Jabym radziła tak: jeżeli pa- 
ni nie bywa bardzo dużo i nara- 
zie potrzebuje tylko kapelusza 
na ulicę, do palta i kostjumu — 


prey Ae S: Z E S=: 
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WARSZAWA === WARECKA 5 === TEL. 6-19-33 
: komunikuje Sz. Paniom iż p. FELIKS FRYZJER DAMSKI 
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b. prac. firmy „Predrag” pracuje obecnie u nas i poleca swoje usługi 
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Strojny beret aksamitny nazwany „Re- 


noir” (model Jane Blanchot). 


to file w stylu tyrolskim, spokoj- 
ny, ładnie ku przodowi opuszczo- 
ny, wywinięty z jednego boku, 
przybrany albo kokardką z gros 
grain, albo strzelistem bażanciem 
piórkiem. To będzie taki kape- 
lusz na codzień. latwy do włoże- 
nia, nadający się i do zimowego 
płaszcza. Jeżeli pani — jakże jej 
współczuję — uprawia  forsow- 
nie życie towarzyskie, to trzeba 
naturalnie pomyśleć i o kapelu- 
szu popołudniowym. do sukni. 
Czarny fason z panne, zależnie 
od typu urody: albo o dużych 
płaskich brzegach. zwany „Mon- 
signore , albo wysoki stożkowa- 
ty. z leciutką woalką — będą 
najodpowiedniejsze: Jeżeli pani 
wychodzi często weczorami, to do 
teatru, na brydża, na dancing — 
radzę tarban: czaru jące nakrycie 
glowy. w którem każdej kobie- 
cie jest ładnie, niekłopotliwe, 
lekkie, malutkie, i zawsze ele- 
ganckie. Wykonany z aksamitu, 
albo wstążki, albo, jeżeli do stroj- 
niejszej toalety, z lamy — będzie 
bardzo na miejscu, i. bardzo der- 
nier cri. 

A teraz — życzę owocnych po- 
szukiwań i... wesołego przymie- 
rzania! 

Lustucru 


CZY PANI WIE, ZE.. 


.„.pieprz turecki jest świetną. 
choć u nas prawie nieznaną Ja- 
rzyną. Można z niego robić bar- 
«dzo wykwintne i ..nieopatrzone” 
potrawy, jako dania wstępne 
przed mięsem. Wybrać dziesięć 
iadnych, jędrnych dużych strą- 


ków zielonego pieprzu tureckie- 
go, odjąć ogonki, lekko wydrą- 
żyć łyżeczką pestki. Sparzyć 


strąki dwukrotnie wrzącą woda, 
poczem je przepłukać pod kra- 
nem wodą zimną. Ułożyć je w 
obszernym rondlu. napełniwszy 
następującym farszem: posieka- 
ne jaja na twardo, drobniutko 
skrajana szynka, parę pieczarek 
poszatkowanych. Kto lubi — tro- 
che cebuli. Napełnić farszem strą- 
ki. zalać gęstym bardzo sosem po- 
midorowym, i dusić na wolnym 
ogniu. aż strąki będą miękkie. 

Doskonały smak tej potrawy, 
ulubicnej we Włoszech, a zwłasz- 
cza w Neapolu, powinien mieć 
powodzenie i u nas. Wiecznie jed- 
nakowo przyrządzone faszerowa- 
ne pomidory już się naprawdę 
znudziły, Warto sprobować cze- 
goś nowego. 


«mycie butelek, flakonów i ka- 
rałek, nie jest wcale trudne: 
wrzucić do butelki trochę pocię- 
tych pasków bibuły i tłuczonych 
skorupek od jajek. Na to nalać 
wody mniej więcej ćwierć bute. 
ki, Potrząsać mocno we wszyst- 
kich kierunkach. Wyrzucić bi- 
bułę i skorupki, kilkakrotnie wy- 
płukać butelkę czystą wodą. 


..wiotczenie ciała i skóry — io 
starość! Możnaby temu zapo- 
biec, biorąc trzy razy na mie- 
siąc kąpiel z ałunu. Wsypać 
dwieście gramów ałunu do wan- 
ny ciepłej wody, dokładnie roz- 
mieszać. Siedzieć w wannie kwa- 
drans, 


..bielizna stołowa będzie biel- 
sza i bardziej lśniąca, jeżeli do 
krochmalu dodamy szczyptę 
zwykłej soli. 


. moda futer farbowanych na 
najdziksze kolory trwa niestety 
w dalszym ciągu. Lucile Paray na 
sezon jesienny lansuje bardzo 
zresztą piękne komplety z płasz- 
czykiem, przybranym bogato fu- 
trem. Najczęściej robi z futra nie 
kołnierz, nie mankiety, ale... całe 
rękawy. I to futro farbuje „pod 
kolor“. Ulubioną kombinacją jest 
w tym domu mody — zielona 
wełna a do niej jako przybranie 
— karakuły farbowane na zielo- 
no! , 

Panie, mające conajmniej pięć 
czy sześć kompletów, mogą sobie 
na taką fantazję pozwolić. Dla 
pań w Polsce notuję to dziwae- 
two mody tylko jako ciekawost- 
kę, wcale nie namawiając do jej 
naśładowania. 


..z pomidorów można robić 
smaczną konfiturę. W tym roku 
będzie ona specjalnie ekono- 
miczna, wobec niskiej ceny pomi- 
dorów. 

Pomidory bardzo jeszcze zielo- 
ne przekrajać na połowę, wyjąć 
ziarnka, nalać zimną wodą i na 
lekkim ogniu zagotować, potem 
porozkładać na talerzach, aby 
woda z nich ściekła. Odważyć 
pół kilo cukru na kilo pomido- 
rów. Z połowy cukru zrobić gę- 
sty syrop, w którym gotować u- 
przednio dwie cytryny bez pe- 
stek, pokrajane w talarki. Gorą- 
cym syropem zalać pomidory na 
noc. Nazajutrz rano smażyć, do- 
sypując do syropu drugą połowę 
odważonego cukru. 

Dla aromatu na samym końcu, 
po usmażeniu, dolać trochę ara- 
ku, bo pomidory jednak mają 
zwykle smak raczej mdławy, któ- 
ry arak doskonale poprawi i u- 
szlachetni, 


. ma pani zmartwienie ze 
swem linoleum w kuchni albo 
w łazience — ale jest na to rada. 
Broń Boże nigdy go nie szorować 
żadną sodą ani bielidłem, jak to 
namiętnie czynią nasze „pomoc- 
nice domowe. Tak barbarzyń- 
skiemi sposobami dokona pam 
tylko tego, że cały wierzch lino- 
leum — a wraz z nim cały .,de- 
señ“ — zdrapie się bezpowrotnie. 
Lmoleum musi być myte staran- 
nie, ale delikatnie. Zmywać je 
należy letnią wodą. do której do- 
dać pół na pół mleka. Zaraz po- 
tem zmyć powtórnie wodą letnią 
czysią. Wytrzeć czystą miękką 
ścierką do sucha, a potem „do 
glansu” ścierką flanelową, lekko 
namoczoną w oleju lnianym. 
„Glans“ na końcu dać zupełnie 
suchą flanelą lub barchanem. Li- 
noleum będzie jak lustro — i nig- 
dy przy takiem traktowaniu się 


nie zdrapie. 


-.. mycie kryształowych żyran- 
doli, które pani po powrocie 
z wakacji znajdzie w domu w 
stanie opłakanym, należy robić 
w sposób następujący: sznury 
kryształów odpiąć od żyrandola 
i zanurzyć w wodzie gorącej z 
bielidłem. 

Wymoczywszy je tak pół go- 
dziny, lekko je potrzeć czystym 
gałgankiem i włożyć do gorącej 
wody, do której na jedną mied- 
nicę dolejemy dwie łyżki amon- 
jaku. W tej wodzie zostawić je 
godzinę. Wysuszać potem kry- 
szlaly w trocinach drzewnych 
miękką szczoteczką, np. starą 
szczoteczką do zębów. 

Ten sposób mycia zdradził mi 
jako tajemnicę zawodową pe- 
wien stary fachowiec od kryszta- 
łów — i rzeczywiście po wypro- 
bowaniu okazało się, że żyrando- 
le nigdy przedtem nie były tak 
przejrzyste, tak gładkie i lśniące. 

Dama Pikora. 


MaGisTreR W. KASPRZYCKI 


WARSZAWA . PIUSA XI 30 


„DROBIAZGI 
WYTWORNE” 


— Noli me Tangere, powiedział 
dowódca załogi w mieście Tan- 
ger, oblężonem przez powstań- 
ców hiszpańskich. 


— Boli mnie Tanger, powie- 
dział generał Franco, kiedy po- 
stańcom nie udało się jednak 
zdobyć tego ważnego punktu 
strategicznego. 


Równolegle do międzynarodo- 
wych igrzysk olimpijskich, od- 
bywają się wszechzydowskie 
igrzyska t. zw. makabiady. Jako 
hasło tych zawodów proponuję 
slogan: Ich rufe die Juden der 
Welt. 


Jak doniosła prasa angielska, 
związek footbalowy zwrócił się 
do kierownictwa naszej drużyny 
z propozycją odkupienia Goda 
za pokaźną sumę 25 tysięcy fun- 
tów szterlingów. Gdyby tranzak- 
cja doszła do skutku, możnaby 
tylko życzyć polskiemu graczo- 
wi: God save the king. 

Dotychczas jednak nie wiado- 
mo nic pewnego, możemy przeto 
zaśpiewać sobie zgodnym chó- 
rem: God mit uns! 


O tem, że literaci przymierają 
w Polsce głodem, wiemy nietylko 


mladzieńeza, ? 


a e  Cheesz mieć zawsze 
ODSWIEZA - OCZYSZCZA i MATUJE CERĘ 
| 


Po wakacjach 


Okres wakacyj i urlopów za- 
kończył się. Powracamy wszyscy 
z wywczasów do zwykłych trosk 
życia codziennego. Sami jakoś o- 
graniczymy swe potrzeby, ale 
poważnie zastanowić się musimy 
nad pokryciem wydatków, zwią- 
zanych z powrotem dzieci na- 
szych do szkół; opłata za naukę, 
książki, zeszyty, pomoce — wszy- 
stko to razem tworzy sporą sum- 
kę, a niezawsze wiadomo skąd ją 
wziąć. Można wygrać na Loterji.. 
To prawda, ale niestety wielu z 
nas nie myślało podczas wakacyj 
o zaopatrzeniu się 
bacznie straciło tę szansę wyzby- 
cia się kłopotów. = 

Na szczęście nie wszystko jesz- 
cze stracone. Można jeszcze na- 
być los do czwartej klasy trzy- 
dziestej szóstej Loterji Państwo- 
wej i próbować szczęścia. Wpraw 
dzie trzeba będzie opłacić cenę 
losu także za poprzednie trzy 


LINN, 
Dodd 


od Makuszyńskiego.  Najznako- 
mitsi pisarze zmuszeni są szukać 
jakichkolwiek posad zagranicą 
w charakterze sekretarza amba- 
sady czy ministra pełnomocnego. 
Ostatnio, jak donosi Ekspres 
Poranny, świetny satyryk Bruno 


s 
9? 


USUWA WĄGRY-PRYSZCZE: 
+ ROZSZERZONE PORY. 


N ORYGINALNY z RYSUNKIEM RAJSKIEGO PTAKA 
PŁY 
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w los i nie- 


klasy, ale za to rozstrzygnięcie 
przyniesie już przyszłość najbliż- 
sza. A przyszłość ta przedstawia 
się bardzo zachęcająco,. bowiem 
główna wygrana wynosi miljon 
złotych, a obok niej są trzy wy- 
grane po sto tysięcy, cztery po 
siedemdziesiąt pięć tysięcy, dzie- 
więć po pięćdziesiąt tysięcy i t. d. 
— razem przeszło sześćdziesiąt 
jeden tysięcy wygranych na su- 
mę dziewiętnaście miljonów trzy- 
sta osiemnaście tysięcy czterysta 
złotych. Wszystko to rozegrane 
będzie dziewiątym, a 
dwudziestym września 


r. b. 


Naturalnie ci, którzy nie prze- 
rywali gry w poprzednich kla- 
sach, opłacą tylko cenę losu jed- 
nej, mianowicie czwartej klasy. 


między 
ósmym 


Pamiętajmy jednak, że z naby- 
ciem losu trzeba się śpieszyć, bo 
ciągnienie już blisko. 


Winawer dyrygował orkiestrą 
symfoniczną w Salzburgu. Nie- 
którzy twierdzą, że chodziło tu o 
Bruno Waltera, ale my w to nie 
wierzymy. 


Wracając do kwestji sprzedaży 
naszych graczy zagranicę, propo- 
nujemy, aby zamiast Goda odstą- 
pić Anglikom Matjasa. Matjasy 
są przecież ulubionym przysma- 
kiem dumnych synów Albionu. 


Finisz naszych piłkarzy na 
olimpjadzie wypadł niezbyt for- 
tunnie. Graliśmy gorzej niż w 
poprzednich meczach. Kilkana- 
ście świetnych pozycyj strzało- 
wych zmarnowało się przez za- 
granie na spalonym. Nie zresztą 
dziwnego, że był spalony, jeśli 
Wodarz podawał piłkę do Pieca. 


Wskazania: 


Zła przemiana materii 
hroniczne zaparcia 
Katar żołądka i kiszek 


Warszawa, Nowy-Świat 5. 


Z I O ŁA 


„CHOLEKINAZA” | 
H. NIEMOJEWSKIEGO a r :: 


BRONS ZOUR Y. B E Z'Por- A TNIE ——= 


Wskazania: 


Kamienie żółciowe 
6 lża ez koda 

ect zys zm 

Apteki i Składy apłeczne 
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Ś.P. ANDRZEJ ROBOWSKI 


Śmierć nieubłagana w 


niszczyciel- 
skim swym pochodziė przecięła zimną 
dłonią pasmo żywota niezmordowa- 
wielce pożytecznego pracow 
nika na polu pracy społecznej i nasze- 
go życia gospodarczego. Nową ofiarą 
tego niepowściągniętego w swej za- 
chłanności, nieprzejednanego wroga ro- 
dzaju ludzkiego, stał się ś. p. Andrzej 
Robowski przemysłowiec warszawski, 
właściciel znanej firmy ..A. Robowski*. 
Zmarły urodził się w 1886 r. w ma- 
pątku rodzinnym Wturek ziemi Kali- 
skiej. Nauki średnie pobierał w 5-em 
gimnazjum oraz w handlowej szkole 
Kronenberga w Warszawie. poczem 
udał się na dalsze studja do Niemie: 
Po ich ukończeniu i powrocie do kra- 
ju poświęcił się pracy w obranym 
przez siebie zawodzie jako przemysło- 
wiec. W Łodzi obejmowat kolejno 
w kilku fabrykach stanowiska kierow- 
nicze, pracujące między innemi w cią- 
gu kilku lat w fabryce. Scheible- 
ra. W 1906 m. wyjechał do Rosji. Tam 
przebywał Moskwie, 
następnie w Petersburgu. gdzie zajme 
wał stanowisko dyrektora w poważnej 
firmie francuskiej „Leon Plaut”. 
Podczas całej swej bytności w Rosji 
$. p. Andrzej Robowski był prawdzi- 
wym ojcem i aniołem opiekuńczym 
zam'eszkałych tam rodaków. Wszyscy 
Polacy, podczas wojny siła 
do opuszczenia pieleszy rodzinnych. 
przez co zostali oderwani od pnia ma- 
cierzystego swego kraju i skazani na 
tułaczkę po obczyźnie wśród elemen- 
tów zimnych i często wrogich, jak 
również ci. którzy przebywali tam 
dobrowolnie z czasów dawniejszych, 


nego i 


początkowo w 


zmuszeni 


znajdywali u niego zawsze osłonę. po- 
parcie i pomoc tak moralną, jak i ma- 
terjalną. W tym celu przyjmował 
wybitnie czynny udział w Komitecie 
Obywatelskim dla Polaków na obezy- 
źnie, był członkiem Ogniska Polskie- 
go. oraz iwórcą Ludowego Teatru Pol- 
skiego. którego był prezesem.  Ob- 
darzony niepospolitemi zdolnościami. 
głębokiem poczuciem obowiązku i nie- 
zmordowaną pracowitością. miłujący 
całem sercem Ojczyznę i Naród swój 
zjednał sobie ogólne uznanie i wdzię- 
czność ludzką. 

Po powrocie do kraju w 1918 r- 
założył własną placówkę przemysłową 
p. f. „A. Robowski*. W 1920 r. pel- 
nił w Straży Obywatelskiej bardzo 
odpowiedzialną służbę z karabinem w 


ręku. Za zasługi położone dla dobra 
sprawy ojczystej został odznaczony 


krzyżem Walecznych. Zmarł dnia 29 
sierpnia r. b. 

Zmarły osierocił żonę 
Pawłowskich. słynną pianistkę. 


Witolda majora-inżyniera, oraz córkę 


Lucynę z 


syna 


mecenasową Wandę Aleksandrową 
Tallen-Wilczewską. 
Cześć pamięci godnego obywatela 


kraju: 


Największy zbiór exlibrisów 

Przywykliśmy już do tego. iż wszyst- 
ko co jest największe, najdroższe i wo- 
góle najniezwyklejsze musi się wyda- 
izyć lub znajdować w Ameryce. Tym- 
czasem wbrew tej regule największy 
zbiór exlibrisów znajduje się w Eu- 
ropie w posiadaniu barona Hoescheck- 
Muehlkaimla w Wiedniu. 

Baron Hoescheck-Muehlkaiml przy- 
stąpił do gromadzenia swych zbiorów 
przed 50 laty i dziś doszedł do posiada- 
nia przeszło 16.000 numerów. w czem 
1.500 exlibrisów starych. to jest po- 
chodzących z lat od 1450 do 1890. 

Najstarszym exlibrisem w zbiorach 
barona Hoescheck - Muehlkaimla jest 
ręcznie malowana nalepka książkowa 
klasztoru św. Doroty w Wiedniu z r. 
1450-go, przedstawiająca otoczony wień- 
cem koszyk z owocami. najkosztowniej- 


szy zaś — drzeworyt kolorowany z r. 
1940-g0. przedstawiający feniksa, wy- 


konany dla ówczesnego zbieracza ksią- 
żek Geymuellera. 

Znajdują się również w tym niezwyk- 
lym a tak bogatym zbiorze oryginalne 
exlibrisy mistrzów Duerera i Behaima, 
następnie rokokowe w wykonaniu fan- 
Nilsona z 
Augsburga angielskie w stylu 
Chippendala. Z nowoczesnych zwraca 
na siebie uwagę pełny zbiór trawionek 


tastycznego ornamentysty 


oraz 


exlibrisowych według projektów Maxa 
Klingera. exlibris zbioru kartograficz- 


MIESIĄC SIENKIEWICZOWSKI 

W listopadzie r.b. przypada 20 
rocznica zgonu Henryka Sienkie- 
wicza. Biorąc asumpt z tego fak- 
tu p. Leon T. Walkowicez, prezes 
Zarządu Centralnego Związku 
Kólek Literacko-Artystycznych. 
wystąpił z projektem uczczenia 
pamięci wielkiego powieściopi- 
sarza, jako krzepiciela serc ro- 
daków, przez urządzenie obcho- 
dów i akademji w ciągu calego 
listopada. Projekt ten wśród Po- 
lonji amerykańskiej został przy- 
jęty z wielkiem uznaniem: głów- 
ny obchód ma być urządzony w 
Chicago. a następnie we wszyst- 
kich miejscowościach Stanów 
V jednoczonych, skupiających 
większą liczbę ludności polskiej. 
Postanowiono również wydać 
specjalną Księgę Pamiątkową. w 
której, obok obszernego życiory- 
su oraz charakterystyki twórczo- 
ści literackiej Sienkiewicza, ma 
być również wyczerpująco 
przedstawiona działalność spo- 
feczna i narodowa znakomitego 
Pisarza. 

Nad tem, by cały obchód wy- 
padł należycie i był godnem ucz- 
czeniem Sienkiewicza. czuwa 
specjalny komitet, w którego 
aklad wchodzą prezesi wszyst- 
kich większych organizacyj pol- 
skich na wychodźstwie, przedsta- 
wiciele Konsulatów polskich, 
Rady Międzyorganizacy jnej oraz 
redaktorowie naczelnych orga- 
nów prasy polskiej w Ameryce 
Północnej. ` 
nego arcyksięcia FKugenjusza Habsbur- 
ga i wybitnego 
Cossmanna. 


artysty austrjackiego 


BLANKI MERCERE 


UL. HOŻA Nr. 59 


ZAPISY I INFORMACJE OD Godz. 10-ej DO Godz. 4-ej 
WYSTAWA SZKOLNA OTWARTA 


SZKOŁA SZTUK PIĘKNYCH 
TELEFON 9-10-80 
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WŁODZIMIERZ ŁUKASIK 


PROF. FUTURINI JR. 


Sensacja była istotnie niezwy- 
kła, chociaż początkowo wszyst- 


ko układało się normalnie. Lu- 
dzie przechodzili bez zbytniego 
zainteresowania, jedynie ten i 


ów przystanął, aby spojrzeć mi- 
mochodem na olbrzymie plakaty. 
kolorowe dekoracje, przedstawia- 
jące niewinne igraszki czerwo- 
nych djabłów z bladoróżowemi 
nimfami, albo na gigantyczne li- 
tery, pięknemi zawijasami ukła- 
dające się w napis: Pałac cza- 
rów. 

Przed drewnianą budą. zbitą z 
desek, stał młody człowiek i 
wrzeszczał przez tubę, pragnąc 
zwrócić na siebie uwagę prze- 
chodniów: — Proszę państwa — 
tu nie ma oszukaństwa! Wszech- 
Światowej sławy telepata, psy- 
chografoman tudzież iluzjonista, 
prołesor Futurini junjor. członek 
międzynarodowych  fakultetów 
wiedzy naukowej, mistrz czarnej 
magji, nadworny prestidigitator 
szeregu głów koronowanych i 
wielu prezydentów, za pięć mi- 
nut rozpoczyna swój ostatni se- 
ans. Prof, Futurini wykona bo- 
gaty program tryków towarzy- 
skich: jak się bierze serwetkę pa- 
pierową, drze się na kawałki a o 
wiele się takowa nie  zrośnie, 
każden jeden z szanownych P. T. 
otrzyma pięć złotych gotówką: 
jak wywołać zainteresowanie w 
towarzystwie, czyli moneta. cho- 
dząca po ręcach, klu sezonu — 
dziewczyna wisząca w powietrzu 
i wiele innych. Tylko u nas! Tyl- 
ko u nas! Za jedne 25 groszy... 

Profesor Futurini junjor był 
krępym młodzieńcem w średnim 
wieku. Kiedy stanął przed audy- 
torjum, złożonem z nielicznych 
fanatyków wiedzy tajemnej i po- 
wiódł oczami po zebranych, za- 
kasując zgrabnym ruchem ręka- 
wy czarnego jak noc fraka, 
dreszcz wzruszenia wstrząsnął 
widzami. Tchórzliwsi gorączkowo 
chwytali się za kieszenie, spraw- 
dzając ich zawartość, lub niespo- 
kojnie przyciskali do boku swe 
połowice, jakby pragnąc, wspól- 
nie przeciwstawić się niebezpie- 
czeństwu, płynącemu z mrocznej 
sceny i tysiąca przedziwnych ru- 
pieci, porozkładanych na magicz- 
nym. stole. 

Znakomity iluzjonista rozpo- 
czął przedstawienie szeregiem 


znaków kabalistycznych. Wy- 
ciągnął z kieszeni czerwoną 
chustkę. otarł nią spocone czolo. 
poprawił bujne kędziory. zaci- 
snął mocniej skórzany pasek fra- 
kowych spodni, poczem niedba- 
lym ruchem śŚwiatowca ujął w 
dwa palce długi nóż kuchenny : 
przebił się nim nawylot. Brocząc 


krwią bratnią, zdołał jednak 
utrzymać się na nogach dzięki 


iajemnym fluidom. płynącym z 
drewnianej pałeczki, którą od 
czasu do czasu dyrygował żałob- 
nego marsza Chopina, w wyko- 
naniu zakulisowej kapeli harmo- że — 
nistów. Kiedy przebrzmiały 
ostatnie dźwięki, profesor wycią- 
gnął nóż z trzewi, otarł go o połę 
raka i nisko skłonił się adon ni. 
Pierwszy numer programu został 


kremowe 


białe, 
przepyszne papierowe róże. Po- 
tem chryzantemy, potem lilje, be- 


CZETWAGNE. 


gonje, — nasturcje, lewkonje. 
wreszcie cztery żywe króliki. 
Scena zamieniła się w bajeczny 


wykonany. Audytorjum trwało ogród. Olbrzymie ilości kwiecia 
jednak w niemem milczeniu. grały wszystkiemi _ możliwemi 

Skolei Futurini wziął ze-stołu barwami. roznosząc po niewiel- 
arkusik papieru. zwinął go w kiej salce odurzający zapach wo- 


trąbkę. chuchnął, dmuchnął. de dy leśnej. Króliki figlowały 
rzył pałeczką i miarowym ru- wśród kwiatów, tańcząc na 
dwuch łapkach najnowszy prze- 
bój sezonu. tango p. t. „Ostatnia 


chem począł w yciągać z papiero- 
-Najpierw ró- 


wej tutki kwiaty. 
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POLSKA AGENCJA DRZEWNA 


PRZEŁADUNEK i EKSPEDYCJA 


z własnych placów w Gdyni i w Gdańsku 
Frachtowanie — Składowanie 


SPRZEDAŻ KOMISOWA 


materjałów drzewnych produkcji Lasów Państwowych 


GDYNIA, ul. Świętojańska 44 Telefony: 19-16, 19-17, 19-18, 19-19 
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| Stanisławów — ul. Scbieskiego 78 


odiar składy i agentury dysponują pełnym asortymentem materjatów budow- 


lanych, stolarskich i dykty produkcji Lasów Państwowych., 
INFORMACJE NA ŻĄDANIE INFORMACJE NA ŻĄDANIE 


bf 


wesoła sobota”. Na dany znak 
wszystko znikło. Róże. tulipany 

i floksy na wyścigi z królikami 
= skakiwały do papierowej 


trąbki, trzymanej w ręku przez 
mistrza. 

Głucha cisza zalegała nadal 
widownię. Niezrażony tem ilu- 
zjonista kontynuował jednak 
seans. 

Na estradzie zjawiła się teraz 


mała dziewczynka w długiej noc- 
nej koszuli. Szła powoli, mocno 
akcentując każdy krok. Kiedy 
zbliżyła się do profesora. ten kil- 
koma zręcznemi ruchami wpro- 
wadził ją w trans, poczem pod- 
niósłszy w górę jedną ręką, ci- 
snął w kieronku sufita. Dziew- 
mia zawisła w powietrzu. 
Wyprężone nieruchomo ciało 
trzymało się niewidzialną siłą na 
wysokości dwu metrów ponad 
podłogą. Nie pomogło obciążanie 
czterema rosłymi drabami, któ- 
rzy usiedli na huśtawce. przy- 
mocowanej linami do dziecka, 
ani cezternastoma odważnikami 
po sto kilo każdy, które przywią- 
zano jej do nogi. Medjum trwało 
nieruchomo — > Z tł zw. 
praw fizyki. Dopiero na wyraźny 
rozkaz profesora poczęło się po- 
woli kołysać i opisawszy kilka- 
naście koncentrycznych kół, wy 
lądowało szczęśliwie na rozpalo- 
nym do czerwoności piecyku, 
kióry prestidigitator podstawił w 
międzyczasie, wyciągając go naj- 
niespodziewaniej z kapelusza ja- 
kiegoś tęgiegop pana, siedzącego 
w pierwszym rzędzie krzeseł. 
Widownia tym razem jakby 
się ocknęła. Przez salę przeszedł 
szmer, z którego bystre ucho mo- 
glo wyłowić poszczególne wyra- 
zy: lipa, bujda. granda i t. p. 
Mistrz począł zdradzać wyraź- 
ne objawy zdenerwowania. Gdy- 
by nie słynna zimna krew. jaką 
odznaczają się magicy. mógłby 
lacno wybuchnąć. Opanował się 
jednak i rozpoczął dalsze poka- 
zy. Z czarnego cylindra wycią- 
gnal sztukę czystego jedwabiu po 
siedem złotych metr, poczem z 
niezrównaną zręcznością nawinął 
ją na magiczną pałeczkę. Jedno 
dotknięcie zapalonej świecy wy- 
starczyło, aby z materjału zosta: 
la kupka popiołu. Jednakże po 
uderzeniu kijkiem „popiół zaczął 
się poruszać, unosić w górę i po 
chwili z ciemnego obłoku wyłoni- 
la się postać dziewicy, niebiań- 
skiej wprost urody. z wieńcem 
złotych kosów wokół głowy. 
Anielska postać, na  skinienie 
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Niniejszym mamy zaszczyt podać do łaskawej 
wiadomości, że po przerwie letnich miesięcy i grun- 
townym remoncie, w czwartek dnia 27 sierpnia 
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mistrza, uśmicchnęla się blado 
i zniknęła jak sen jakiś złoty. 
Miejsce jej zajął teraz ryczący 
lew o trzech płonących językach, 
zmieniając się skolei w tuzin 
purpurowych gołębi. 

Profesor F. tkwił nieruchomo 
pośrodku sceny, jedynie od cza- 
su do czasu wyciągał z kieszeni, 
zza kołnierzyka. z "nogawek od 
spodni, coraz to inne, coraz pięk- 
niejsze okazy świata zwierzęce- 
go. Estrada wraz z widownią 
przybrała wygląd ogrodu zoolo- 
gicznego. Gwar, pisk i dzikie wy- 
cia głuszyły gniewny pomruk 
tlumu. Teraz już wyraźnie moż- 
na było usłyszeć poszczególne 
zdania, wykrzykiwane  niewąt- 
oliwie pod adresem  iluzjonisty. 
Nabieranie gości! darł się jakiś 
jegomość. — Aby tylko tego zło- 
cisza od frajera wyciągnąć! wtó- 
rowała mu  płaczliwym: głosem 
blada kobiecina. —  Oszukań- 
stwo! Policja! Oddaj forsę! wo- 
lali inni. 

Profesor stał mężnie na poste- 


runku, jakby pragnąc przecze- 
kać burzę. Ukrywszy zwierzy- 


niec we wnętrzu małego metalo- 
wego pudełka, przystąpił do dal- 
szych eksperymentów. Na scenie 
ukazała się znów mała dziew- 
czynka. Znakomity magik w 
mgnieniu oka powalił ją na zie- 
mię potężnym ciosem ogromnej 
siekiery. Z dziką pasją rąbał 
drgające jeszcze części nieszczę- 


śliwego dziecka. Kiedy ostatni 
kawałeczek ciała został zamie- 


niony w krwawą masę, profesor 
zaprzestał dzieła zniszczenia, od- 
rzucił narzędzie mordu. stuknął 
pałeczką i dziewczynka najspo- 
kojniej zrosła się z błyskawiczną 
szybkością w przeciągu pięnastu 
minut. 

Widownia wyła. Głośne gwizdy 
mieszały ¿sie z trzaskiem łama- 


nych ławek i żądaniami zwrotu 
pieniędzy. Jeszcze chwila a roz- 
juszona publiczność  rzuciłaby 
się na mistrza. Blady ze strachu 
profesor chwycił się więc ostat- 
niej deski ratunku. Wydobył z 
kieszeni dwuzłotową monetę, ci- 
snął ją w przestrzeń 1 w następ- 
nej chwili wyciągnął z ucha ja- 
kiegoś młodzieńca. Życzliwy po- 
klask tłumu rozszedł się po sali. 
Futurini triumfował. Jego smu- 
kle ręce pracowały sprawnie. 
wcierając w poły fraka małe pi- 
leczki. czerwone kulki i jaskra- 
we chusteczki, aby raz po raz 
wydobywać je z miejsc najmniej 
do tego odpowiednich: z nosa, z 
buta, z ust, tudzież z pozos tałych 
części ciała. Ubawiona widownia 


głośnemi wybuchami śmiechu 
reagowała na te sztuczki. 


Okrzyki: brawo! świetnie! to ci 
dopiero magik! nie milkły ani na 
chwilę. Seans miał się ku końco- 
wi. Rozentuzjazmowany tłum 
pchając się ku wyjściu, wiwato- 
wał na cześć mistrza, Światła po- 
woli gasły. Wszyscy rozchodzili 
się zadowoleni. 


PRZY NINIEJSZYM NU- 

MERZE WYSYŁAMY NA- 
SZYM PRENUMERATO- 
ROM, JAKO MIESIĘCZNE 


PREMIUM 
KSIĄŻKOWE 
POWIEŚĆ 


WACŁAWA  NIEZABITOWSKIEGO 
Rz IK 


SKARB 
AARONA 


NERWY 


nerwicę serca, żołądka, stany wyczer- 
pania nerwowego, ischias, niemoc 
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Sonja Henie, czarujące zjawisko na lodzie, łyżwiarska 


Shibahara, świelny pływak japoński, w pięknym skoku. mistrzyni świata przez kilkanaście lal z rzędu — porzu- 
cila sport amalorski i zaangażowała się do Hollymood, 
kaca) A: Widzimy ją na tle jej milli w stolicy filmu. 
P = 


a 
833 


Dawna Zdenka Koubkoba, lekkoatlelyczna rekordzistka 
czechoslowacka, zmieniła płeć, i jako sluprocentowy 
mężczyzna rzucila sport kobiecy. Obecnie pokazuje się 
za pieniądze w jednym z nocnych klubów Nowego Jor- 
ku. Zdjęcie nasze przedstawia ów „fenomen natury“ Angielska amazonka, miss Goodall, znalazła się m niela- 

w chwili przybycia do N. Jorku. da pozycji, gdy koń jej odmówił wzięcia przeszkody. 


William Anthony 


STCHORZYLI 


(HUMORESKA) 


< Michał Dail niecierpliwie od- 
łożył słuchawkę. Próbował połą- 
czyć się z filją paryską, ale dru- 
ty widocznie się splątały i mimo- 
woli przysłuchiwał się rozmowie 
dwuch bardzo.  wymownych 
Francuzek. 


Każda minuta była droga. Nie 
pozwoli, żeby mu przeszkodziły 
dwie kobiety, omawiające praw- 
dopodobnie ostatnią modę. Zde- 
cydował, że już czeka zadługo i 
okropną francuzczyzną zapytał, 
czy zamierzają zajmować linję 
do wieczora. Ma bardzo ważny 
interes, napewno ważniejszy od 
tego co one mają sobie do powie- 
dzenia. 


Zdumiał się, słysząc odpowiedź 
w najczystszej  angielszczyźnie: 
— Może pan zechce | powtórzyć to 
po angielsku. sądzę, że lepiej 
zrozumiemy o co panu chodzi. 

Ale co za głos! Michał zawsze 
"ulegał czarowi kobiety nie przez 
jej urodę, ale jej głos. A ta kobie- 
ta miała najpiękniejszy glos jaki 
kiedykolwiek słyszał. 

Był łagodny i niski, i Michał 
czuł, że mógłby go tak słuchać 
wiecznie. Zapomniał o kontrak- 
cie, który go kosztował pracę kil- 
ku dni i nocy. zapomniał o minu- 


tach straconych podczas bez- 
owocnego łączenia się z Pary- 
żem. 


Zapomniał o wszystkiem, co 

iie było tym cudownym głosem 
i drżał na myśl. że każdej chwili 
może zawiesić słuchawkę i odejść 
na zawsze w nieznane. 
Proszę nie odchodzić — po- 
wiedział. 

I z radością usłyszał jej odpo- 
wiedź: — Dobrze. Jestem tu je- 
SZCZE. 


jaciółka 


Zdawala się zapominać. że te- 
lefonowala do Paryża. Jej przy- 
odeszła widocznie od 
telefonu, przypuszczając praw- 
dopodobnie. że zostały rozłączo- 
ne. Michał szybko ciągnął dalej: 
— Nie mam pojęcia, kim pani 
jest. ale wiem tylko to, że ma 
pani najpiękniejszy głos, jaki 
kiedykolwiek słyszałem. Czy nie 
moglibyśmy się gdzieś spotkać? 
Wiecznie się czyta o podobnych 
zdarzeniach, lecz nie przypusz- 
czałem, że coś podobnego może 
mnie się przytrafić. 

Głos roześmiał się rozkosznie: 
— Czemu nie. Sądzę, że pan jest 
sympatyczny. To byłby pyszny 
kawał, ale pan nie ma pojęcia 
jak ja wyglądam. Mógłby pana 
spotkać ogromny zawód. 

— O nie — zaprzeczył Michał 
— to jest niemożliwe. Posiadając 
taki głos musi pani być najpięk- 
niejszą kobietą na świecie. Nie 
może być inaczej. Przecież Mon- 
na Liza nie mogłaby mieć piskli- 
wego głosu. do. jest zupelnie wy- 
kluczone, a zresztą gotów je- 
stem ry zykować. Co pani na to 
mówi? 

Znów subtelny śmieszek z dru- 
giego końca drutu — zgadzam 
się. Gdzież się spotykamy? 

— Doskonale. Byłem tego pe- 
wny. Czuję. że czekają nas prze- 
miłe chwile. Wydaje mi się, że 
znam panią od lat. A więc, czy 
pani może mnie spotkać w po- 
czekalni Ritz-Carlitonu jutro o 
pierwszej w południe. 

— No wie pan. — zaśpiewał 
glos — pan nie traci czasu. 

— Nie. Obawiam się, żeby pa- 
ni nie zmieniła zamiaru. 

— Dobrze. Będę tam. 

. Po sekundzie Michał dodał: 
Wypijemy cocktail. a wówczas je- 


śli rozczarujemy się co do na- 
szych osób, niepotrzebujemy zo- 


sławać na lunch. Teraz jednak 
musi mi pani wybaczyć. Muszę 
załatwić ważną sprawę. A więc 
do jutra w Ritz- Carltonie. Wyco- 
fać się już pani nie może. 

— Zaraz, zanim pan pójdzie... 
Po czem mam pana poznać? To 
jest ważne, pan rozumie? 

Michał roześmiał się: — Będę 
miał na sobie ciemny granatowy 
garnitur z kamelją w prawej bu- 
tonierce dla odróżnienia. A pa- 
ni? 

Ja włożę granatową sukien- 
ES z ponsowym goździkiem. 

— A więc wszystko w porząd- 
ku, do jutra. Au revoir. 

— Au revoir, M'sieu. O pierw- 
szej. 

Tego wieczoru. po obiedzie, 
Michał rozsiadł się w swoim ulu- 
bionym fotelu z książką w ręku. 
Ale wkrótce zauważył, że nie 
może się skupić. Myśli jego ucie- 
kały bezustannie do romantycz- 
nego epizodu tego popołudnia. 
Nagle opanowały go wątpliwości. 
A jeśli ma krzywe nogi. Jakie to 
byłoby straszne. A może nosi 
perukę? Sama napomknęła o za- 
wodzie. 

Czytał gdzieś o rozczarowani 
wszystkich, kiedy właścicielka 
cudownego głosu ukazała się. 
Głos nie miał nic wspólnego z 
urodą. 


Coby zrobił, gdyby spotkał się 
tam ze znajomymi i musiał ją 
przedstawić. Jakże trudno było- 
by wytłumaczyć jej obecność. 
Nikt o zdrowych emas nie u- 
wierzylby w tę przygodę z tele- 
fonem. 
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Zbyłeczny wyjazd zagranicę! 


a ZO ZZZZZZOO 


Zbyteczne używanie zagranicznych wód mine- 


ralnych i soli przeczyszczających. Lepsze mamy w kraju! 


"Woda gorzka Morszyńska i naturalna sól Morszyńska 


sq lekiem w schorzeniach żołądka, jelił, wątroby i nadmiernej otyłości. 


Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 


Zaczął żałować swojej poryw- 
czości. Postąpił jak uczniak, mó- 
wił sobie. 

Teraz jednak było już za póź- 
no, a Michał był za rycerski, że- 
by pozostawić na lodzie kobietę. 
jakkolwiek brzydką i nie ponęt- 
ną. 

;¿ Musi jednak obmyśleć jakiś 
plan, żeby wydobyć się z całej 
‘tej niemądrej awantury. 

Po dziesięciu minutach 
kiego namysłu znalazł rozwiąza- 
nie. 

Zadzwonił i ukazał się Jakub, 
jego zaufany służący. 

— |Jakubie, wyświadczałeś mi 
już różne usługi w życiu — rzekł 
— lecz teraz będziesz musiał u- 
żyć całego swojego taktu. 

— Słucham pana. 

— Umówiłem się, że jutro spo- 
tkam się w restauracji Ritz-Carl- 
tonu z dama, której nie znam i 
której nie widziałem nigdy w ży- 
ciu. Przyznaję, że to było bardzo 
niemądre, może być bowiem 
brzydka jak sam djabeł. Otóż. 
żeby skrócić całą tą historję, po- 
wiem ci tylko tyle. że postano- 
wiłem jej nie spotkać, Zrobisz to 
za mnie. 

— Ależ, proszę pana — zapro- 
testował Jakub — jakże mam po- 
znać tę damę? 

— Wdziejesz mój granatowy 
garnitur a pozatem będziesz miał 
kamelję w prawej butonierce. 

— Czy pan powiedział w pra- 
wej, proszę pana? — zapytał Ja- 
kub z wyrzutem. 

— Widzę, że to razi twoje po- 
czucie estetyki, ale było to ko- 
nieczne dla łatwiejszego! rozpo- 
znania. Ta pani będzie miała na 
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sobie granatowy kostjum, z pon- 
sowym goździkiem. Podejdziesz 
do niej, powiesz, że bardzo prze- 
praszasz. ale twój pan nagle za- 
chorował i nie mógł przyjść. 4 
teraz Jakubie. uważaj, polegam 
bowiem na twoim doskonałym 
sądzie i dobrym guście. Jeśli to 
jest kobieta ponętna, poprosisz o 
jej bilet wizytowy i objaśnisz, że 
jak tylko wyzdrowieję, zaraz się 


z nią skomunikuję. Możesz być 


pewny. że w tym razie nastąpi to 
bardzo szybko. 

— A jeśli nie będzie odpowia- 
dać zwykłemu poziomowi pań- 
skich wymagań? Jak mam wów- 
czas postąpić? 

— W takim razie, Jakubie. 
bądź uprzejmy i zachowuj się 
względem niej tak. jak zachowu- 
jesz się względem niezliczonych 
nieproszonych gości, którzy mnie 
tu odwiedzają. Ale czy tak, czy 
owak, pod żadnym pozorem nie 
wymieniaj mojego nazwiska. Ro- 
zumiesz mnie? 


— Dobrze, proszę pana. Czy 
to wszystko? 
— Wszystko, Jakubie, i nie 


zapomnij. Jutro o pierwszej Ritz- 
Carlton. I wracaj tu, jak tylko 
to załatwisz. 

Następnego dnia, punkt druga. 
Jakub, wyglądający obco i dziw- 
nie w garniturze swego pana, 
wszedł do gabinetu Michała. 

Michal. przechadzający się tam 
i napowrót po dywanie, zwrócił 
się do wchodzącego skwapliwie. 


— No, ' Jakubie. opowiadaj 
szybko. Jak wygląda? 
— Hm, proszę pana. to nie 


jest takie proste. Sądzę. że ta pa- 
ni tak samo się zapatrywała jak 


oraz puder wiłaminowy „cockłail” 


pan. Obawiała się, że może pan 
nie jest taki, jak sobie wyobra- 
żała. 

— Mów jaśniej. Jakubie. Wy- 
tlumacz się. 

— Widzi pan, ta pani przysła- 
la swoją pokojówkę. 

przeł. W, P. 


Higjenistki przyrodolecznicze 


„Pierwsze w Polsce dwuletnie Kursy 
Przyrodolecznicze dla pomocniczego 
personelu lekarskiego“ założone są z 
inicjatywy p. dyr. Iny Kisielewskiej. 
O potrzebie szkolenia takiego persone- 
lu wypowiadały się nieraz zjazdy Le- 
karskie. Wykłady prowadzi 20 lekarzy, 
wybitnych specjalistów, z kierowni- 
kiem naukowym na czele: 


Higjenistki otrzymują wiedzę z pod- 
stawowych wiadomości medycznych i 
specjalizują się w działach przyrodo- 
lecznictwa: wodo - światło - elektro - 
lecznictwie, mechanoterapji. Rentgenie. 
oraz dietetyce. Ćwiczenia odbywają w 
doskonale urządzonych szpitalach Cen. 
Wyszk. Sanitar. (ujazdowskim), im. 
Marsz. J. Piłsudskiego (mokotowskim) 
oraz przodujących uzdrowiskach. 


Uruchomienie kursów jest jeszcze je- 
dnym tryumfem polskiej myśli twór- 
czej, nawet na forum międzynarodo- 
wem, ponieważ tego typu zakładu nau- 
kowego brak nawet zagranicą. Jest to 
nowe pole pracy zawodowej o wielkiej 
przyszłości: 

O kursach, które posiadają wzorowy 
lokal. pomoce naukowe, internat i t. d. 
informuje Sekretarjat Kursów Przyro- 
doleczniczych dyr. 1. Kisielewskiej i dr. 
med. M. Biernackiej w Warszawie, Szo- 
pena 16. 


Gruźlica płuc jest nieubłagalna i co- 
rocznie. nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wiele 
ofiar. 

Przy zwalezaniu chorób płucnych 
bronchitu, grypy, uporczywego. mę. 
czącego kaszlu i t. p., stosują pp. Leka- 
rze „BALSAM TRIKOLAN AGE" (da. 
wniejsza nazwa „Balsam Thiocolan 
Age"). który, ułatwiając wydzielanie 
się plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia 
organizm i samopoczucie chorego 
Sprzedają apteki. 
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Genjalny uczony Lud- 
mik Pasteur broni 
swej tezy przed ce- 
sarzem Francji Na- 
pcieonem III Potęż- 
ny epizod najwięk- 
szego m chwili obec- 
nej filmu p. t. „Pa- 
steur“. Wielki sukces 
kina „Atlantic”. 


Kolorowy czy czarno-biały? 


Od czasu wprowadzenia na ekrany 
świata filmu dźwiękowego nigdy Holly- 
wood nie miało przed sobą tak ciężkie- 
go problemu do rozwiązania. jak obec- 
nie. 

Jest to problem filmu kolorowego. 
New Technicolor — jest angielską na- 
zwą nowego systemu, który debiutuje 
obecnie po. dziesięciu latach nieprzer- 
wanej pracy laboratoryjnej. 

_. Przemysł filmowy stanął przed zada- 
niem, które wymaga specyficznego uję- 
cia. Możni filmowego świata łamią so- 
bie głowy, szukając wyjścia z impasu. 
w który mimo swej woli zabrnęli. Cho- 
dzi przedewszystkiem o ogromne kosz- 
ty. jakie pochłania wytwarzanie kolo- 
rowych kopij. Każde poszczególne 
zdjęcie pochłania daleko więcej cza- 
su, niż takie samo zdjęcie czarno- 
białe- A czas w Hollywood, gdzie prze- 
ważna część płatna 
jest tygodniowe, to pieniądz w najdo- 
słowniejszem słowa tego znaczeniu. Ale 
to jeszcze nie wszystko. Ośwtetlenie 
dekoracyj i kostjumów, a szczególnie 
przy zastosowaniu kolorów bronzowe- 
go i czerwonego wymaga daleko więk- 
przy zdjęciach 


zaangażowanych 


szej siły Światła, niż 


z d ni A t óźno myśleć o zdrowiu, tem bardziej jeże- 
Ig y ie jes zap li cierpisz na chorobę: nerek, pęcherza, 
kamieni żółciowych, złej przemiany materji, na bóle artretyczne, czy 
podagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do obstrukcji. 
— Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile używać będziesz ziół mo- 
czopędnych „DIUROL“, które zapobiegają nagromadzeniu się kwasu mo- 


czomego i innych szkodliwych dla 


zdrowia substancyj, zatruwających 


organizm. — Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIURÓL*, a gdv prze- 
konasz się o dodatnich skutkach ieh działania, zalecać będziesz i swym 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu: Orysinalne ZIOŁA „DIUROL* GA- 


SECKIEGO 


(z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 


normalnych. A to też weale nie są ma- 
le sumy. 

Przy wprowadzaniu pierwszych fil- 
mów kolorowych powstał również pro- 
blem, czy kolory mają wiernie odpo- 
wiadać naturze, czy też potęgować tyl- 
ko nastrój, jaki reżyser pragnie uzy- 
skać. 

Równocześnie nie wolno reżyserowi 
zapominać, że najważniejszem przyka- 
zaniem jest nieopóźnianie tempa ani 
akeji, ani djalogu, bo kolor nie może 
być ce'em sam w sobie, lecz tylko kro- 
kiem naprzód w rozwoju technicznym. 
Na ten temat powstał nawet pomiędzy 
reżyserami pewien spór. Zwolennicy t. 
zw. „szkoły naturalnej“ chcą kolor 
ujmować tak, jak widzi go ludzkie oko. 
Dla zdjęć natury jest to bezsprzęcznie 
jedynie słuszne stanowisko, jednak 
przy zdjęciach wnętrz możnaby się 
sprzeczać na ten temat. Przy scenach 
komedjowych, lub rodzajowych, może- 
by pewne specyficzne oświetlenie i ko- 
lorowanie dało efekty daleko lepsze: 

Po pierwszych krótkich filmach ko- 
lorowych (Kukaracza!) cały szereg wy- 
twórni przystępuje obeenie do zdjęć ko- 
lorowych filmów długometrażowych. 
I w związku z tym faktem popłoch padł 
na gwiazdy Hollywoodu. Czy dojdzie, 
znowu do takiej rewolucji, jak przy 
wprowadzeniu filmów dźwiękowych? 

Czy znowu szereg światowych sław 
w pelni swojego powodzenia będzie 
musiało zrezygnować ze swej karjery? 

Lloyd Corrigan znany specjalista w 
dziedzinie filmów kolorowych ogłosił 
obecnie w fachowem czasopiśmie filmo- 
wem „The Motion Picture“ ciekawy 
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Fred Mac 


artykuł, w którym wypowiada swoje 
zdanie w tej materji. Twierdzi on, że 
jakkolwiek wiele gwiazd niewątpliwie 
zyska na wprowadzeniu koloru, bo uro- 
da ich zostanie tylko uwypuklona i le- 
piej uwydatniona, to jednak niewątpli- 
wie, wytworzy się nowy probież pięk- 
ności i fotogeniczności, według którego 
niezmiernie ważnem będzie sharmoni- 
zowanie oczu, włosów. cery, warg i zę- 


bów. 


Pasteur na ekranie 

Historja Pesteura 
filmu Sheridanowi Gibneyowi i Piotro- 
wi Collingsowi to, czego przedewszyst- 


dała scenarzystom 


kiem poszukują wszyscy scenarzyści — 
dramat z prawdziwego życia. Zaszczyt 
odtworzenia postaci Pasteura przypadł 
w udziale Paulowi Muni. Aktor ten zro- 
zumiał, że przeniesienie postaci francus- 
kiego geniusza na ekran będzie najwięk- 
szym hołdem dla Pasteura i, że uczyni 
to zeń tak powszechnie popularną po- 
stać, jak ma to zasługuje. 

Muni poświęcił 8 miesięcy na przygo- 
towamie się do tej roli. Przede wszyst- 
kiem chodziło mu o poznanie samego 
Pasteura, Pasteura jako człowieka, Czy- 
tal wszystkie biografie i dzieła, jakie 
tylko mógł znaleźć. Konferował z pro- 


Te już przysłowie: 


MODNETKANINY 


Murray demonstruje swym partnerkom bohaterkę tytułową 
filmu „Concertina“. 


CETETETZWSTZKESYE DOTY YZCYT TRO E ACERO RZEZ, 
Wiere Jest ŚRopków oęzeciwko HEMOROIDOM 


WYNIK KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA. 


Erki VARICOL” Gasecrieco 


STOSUJE SIĘ PRzy BÓLACH, KRWAWIENIU 
ŚWĘDZENIU, PIECZENIU i iNvycH OBJAWACH 
HEMOROIDALNYCH . — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH 


HEMOROIDALNYCH STOSUJE SIĘ MAŚĆ„VARICOGL” 
I.A 


„VARICOL” GąSECKIEGO NIE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW 


Fot. Paramount. 


fesorami wyższych uczelni, aby jaknaj- 
dokładniej poznać ducha dzieła Pasteu- 


ra. Gdy doszedł do przekonania, że do- 
Pasteura, przystą- 
nad charakte- 


statecznie ..poznał * 
pił do eksperymentów 
ryzacją. 

Reżyser William  Dieterle poświęcił 
przygotowaniom tyleż czasu, co Muni. 
uwagę całego Holky- 
biorący 
udział w tym filmie napisali specjalne 
prace o Pasteurze i o ludziach, którzy 


PIERWSZE KURSY PRZYRODOLECZNICZE 


(dla pomocniczego personelu lekarskiego ) 


Dr. med. M. Riernackiej i Dyr. I. Kisielewskiej 


Warszawa, Szopena 16. 


Dieterle zwrócił 
wood żądaniem, aby aktorzy 


odegrali rolę w jego życiu. 

Obok Paula Muniego w filmie „,Pa- 
steur“ występują na czele wielkiego ze- 
społu Josephine Hutchinson oraz Anita 
Louise (Tytamja: ze „Snu Nocy Letniej“). 
„Pasteur“ wyświetlany jest obecnie w 
Ameryce i Amglji i przyjęty został en- 
tuzjastycznie przez publiczność. 


Choć jest kryzys,.cho 
ez „OLLA żyć 


Lecz 


ile w a S n 0 i bol i pieką, znajdziecie ulgę, zanurzając 
g ą stopy w misce dobrze nagrzanej wody 
zawierającej garść SOLI do NÓG GĄSECKIEO (Z KOGUTKIEM). 

Gdy roztwór soli tej przeniknie do por, USTĄPI MĘCZĄCY BÓL I PIECZE- 
NIE. Nabrzmienie zniknie. Odciski zmiecie i dadzą się usunąć paznokciem. Ulga, 
swoboda ruchów, wygoda — to wszystko zdobyte w przeciągu krótkiego czasu. 
Przepis użycia na opakowaniu. Sól do nóg Gąseckiego (z kogutkiem) posiada 
przyjemny i orzeźwiający zapach świeżej sosny. 

Sól do nóg Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają składy apteczne,perfumerje 
i t. p. Jeżeli narazie nie mają, żądajcie, by sprowadzili, kupując bowiem na miej- 
seu unikniecie kosztów przesyłki, lub napiszcie do nas (A. Gasecki, Warszawa, ul. 
Belgijska 7), to przyślemy wam pocztą, lecz po wpłaceniu na P. K. O. 1174 (na 
poczcie) — za 2 paczki zł. 2.20 — za 5 paczek zł. 4.50. Za zaliczeniem nie 

wysyłamy. 
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RECENZJE FILMOWE 


„Mały Buntownik". Rialte 


Bardzo przezornie postąpiła 
dyrekcja kina „Rialto“, że na 


początek sezonu, zbiegający się 


Z początkiem roku szkolnego da- 


"ła lekki i wesoły film z małą 


"k 2 
pożogi wojny domowej rozgry- 


A 


Shirley. 

Znakomita zabawa młodocia- 
nych widzów, których wybuchy 
śmiechu i roześmiane oczy mogą 
starczyć za recenzję z filmu. Nie 
należy jednak sądzić, że „Mały 
Buntownik“ jest wesołą kome- 
dja; Okres wojny między Pól- 
nocą a Południem, walki o znie- 
sienie niewolnictwa, boje krwa- 
we; zaciekle nie są podłożem dla 
Ee komedji. Na tle pierw- 

ch 


bratobójczych walk, wśród 


wa się tragedja rodzinna ape 
tana Konfederatów, Care'a. John 
Boles, odtwarzający rolę boha- 
terskiego żołnierza i nieszczęśli- 
wego męża i ojca, którego krwa- 
wy front oddzielił od domu. 
gdzie zostali jego najbliżsi, wło- 
żył w swoją rolę dużo szezerości 


i lbezpośredniości oraz miłego 


ciepła. Jego sceny z małą Shirley 


 porywały uczuciem i szczerym 


 kokoty. 


I DYTWORNY: PUDER 


humorem. 

` Małej bohaterce należy się od- 
dzielne omówienie. — Tu muszę 
przyznać się szczerze — nie lu- 
bie Shirley Temple. Jej gesty, 
mimika, gra nie przypominają 
dziecka. Karjera filmowa zma- 
mierowała małą gwiazdeczkę, od- 
bierając jej największy atut, ja- 
kim jest szczerość przeżywania. 


W szeregu ostatnich filmów Shir- ` 
ley'ka zgrywała się jak stara 


aktorzyca, krygując się przed 
objektywem z miną zawodowej 
David Butler potrafił 
jednalk stuszować nabyią ma- 
nierę „cudownego“ dziecka i po- 


HREM OBOZYWCZY 


s. 
kazać ja bez naleciałości z po- 
przednich filmów. 

| zaów mamy małą. wdzięczną 
dziewczynkę, śpiewającą dzie- 
cinnym głosikiem miłe piosnecz- 
ki, tańczącą z werwą i humorem. 
Świetnem tłem dla małej blondy- 
neczki są dwaj niewolnicy mu- 
rzyni, opiekujący się z godnością 
i mimowolnym humorem niesfor- 
nym aniołkiem. Jeden z nich wuj 
Billy (Bill Robinson), z młodzień- 
eza lekkością mimo siwych wło- 
sów uprzyjemnia swej małej pa- 
ni ciężkie chwile wprost akroba- 
tycznym tańcem. 

Sceny dramatyczne potrakto- 
wano dość prymitywnie, ale 
obecność Shirley Temple świet- 
ne tempo i miłe melodje wyna- 
gradzają młodocianym widzom 
nieliczne usterki reżyserji i bra- 
ki scenarjusza. J. 


„Ucieczka ku szczęściu" 
Światowid 
Film, jak film — zwykła sobie 
komedja amerykańska. Tylko 
ten tytuł... troszeczkę niefortun- 
ny. No, bo kto ucieka do szczęś- 
cia... 
Możnaby się rozpisać nad non- 


sensem tytułu, ale to mniejsza. 


Iilm trochę chaotyczny. -trochę 
z nieprawdopodobnego  zdarze- 
nia, ale na to jest właśnie film, 


by wszystko było cudowne i nad- 


zwyczajne. Bardzo ładne i pocią- 
gające, niezaprzeczonym czarem 
są zimowe plenery. 

Jreść banalna: dwoje sław- 
nych ludzi, aktorka filmowa i 
młody, sławny powieściopisarz 
spotykają się i okazuje się, że się 
nie znają; no, ale właśnie dlate- 
go, że się nie znają zakochają się 
i po wielu perypetjach odnajdą 
w sobie szczęście. 

Margaret Sullavan, miła i ład- 
na artystka zanadto szarżuje, ale 
bo też i nie dla niej stworzone są 
role rozkapryszonego uparciucha. 
Jej delikatna twarzyczka prosi 


wprost o role pełne sentymentu 


` stracją muzyczną, 


i JOAN BENNETT 
Mloda bohaterka filmu „New York — 
San Francisco“ odznacza się, jak midzi- 
my, niepomwszednią urodą. 
, fot. Paramount. 
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sosny“, gra zupelnie poprawnie, 
chociaż może zachowuje zbyt du- 
Za rezerwę. Reżyserja W. A, Sei- 
tera na poziomie. 
Nadprogram bardzo udany re- 
portaż p. t. „Polskie rybołówstwo 
morskie“, z zupełnie dobrą, ilu- 
groteska ry- 


sunkowa „Kubuś — dyrygent“ 
Fleischera i zdjęcia z zawodów 


e 


olimpijskich Foxa. J. 
p ; 


Wytworne krawiectwo męskie 


H. LIPSZYC 


Ë LO g I L i raczej powagi. 
>. Henry Fonda. znany nam do- Gmach Opery — Pod Filarami 
SĄ. a brze z filmu ..W cieniu samotnej 
Aj a. y — === == A - 
0 > £N AAF W programie wrześniowym występują: 1) Wanda de Walewska słynna artystka rewjo- 
DAN- Í p ; NOWY- wa, 2) Annie Zador węgierska tancerka, 3) Vera Gran polska pieśniarka, 
3 Be, 9 MUDISRCY PAŁ — GOLD į PETERSBURSKI. i E t i 
rj i ac) ostala wprowadzona ulgowa konsumcja. Zamiast zł. 2.50 — tylko zt. 1.50 wyłącznie 
CING a ; z ŚWIAT 3 a gości przybywających między godz. 10 a 11 wiecz., z prawem pozostania przez 
z ER: całą noc. 
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